
DZI ENNI K W A R S Z A W S K I
Nr. 291. Wtorek, 8 i20) Grudnia 1864 r.

r/am ieasssenia w D sienn ika  ma sw raca ją  się. isty prsyjm ują sinadsyłane aoe.o r/amicaBGscn1"  ™ r- ~ y. , ..
We. co dotyezy Dziennik* n ak iy  odnosić aię wproct tt* Jyr-acji.

PrenuBSsr&ta w '&'sr3zawis: Bocznie rs. 6 .— Półrocznie ra. 4 .— Kwartalnie rs. 2.!— Miesięcznie 
kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nic przyjm uje się; — Ntuner po­
jedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do doran ©płaca się miesięcznie kop. 6.— Na prowincji na s ts -  
cńask Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie- Boczcie rs. 9 k. 30.— Półrocznie rs. 4 k. 60.—Kwar­

talni c rs. 2 k. 30.—3a przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

W  ob ec coraz w zrastającej cyfry  prenu­
m eratorów  D zien n ik a , a ztąd  koniecznej po­
trzeb y  d łu ższego  czasu na u reg u lo w a n ie  za­
p isó w  i w y sy łk i pism a, D y rek cja  uw aża za 
stosow n e prosić o jak  n ajw cześn iejsze  zg ła ­
szan ie s ię  z prenum eratą na r. 18G5, szcze­
g ó ln ie j na prow incji, na w ła śc iw y ch  stacjach  
p ocztow ych , gd yż tą  drogą zapisane eg zem ­
plarze n ie  ty lk o  dostarczane są najsp ieszn iej 
i  najregularn iej, ale zarazem  z oszczęd zen iem  
p orto , n iezb ęd n eg o  na p osy łk ę  p ien iędzy  do 
D y rek cji.

O późniający sam i sob ie w in ę  przypiszą, 
je ś li  D yrek cja , odbijając liczb ę egzem p larzy  
odpow iedn ią w czesn ym  zapisom , n ie  b ęd zie  
w  stan ie później zgłaszającym  się  dostarczyć  
ca łk o w iteg o  k om p letu  sw eg o  pism a.

Cena D zien n ika  na r. 1865 pozo­
staje laż sama, lo  jes i:

w  W a r sz a w ie ,  z roznoszeniem :  
rocznie  rs. 8  kop. 60. 

kw artalnie  „ 2  „ 15.
m ies ięczn ie  , „ „ 72.

na stacjach pocztow ych , w  K ró le ­
stw ie:

rocznie  rs. 9 kop. 20  
kw artalnie  ,, 2  „ 30

Prenumerata na stacjach poczto­
w y c h  na umiej ja k  na kw artał nie  
przyjm uje się.

Pragnący odbierać D zien n ik  po­
cztą w  kopertach, dopłacają oprócz  
teg o  k w a rta ln ie  rs. 1.

D o  Cesarstwa D z ien n n ik  inaczej 
jak w  kopertach prenum erowany  
być nie może.
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DZIAŁ URZĘDOWY.
Okólnik do Komisij Spraw Włościańskich 

w Królestwie Polakiem. ( N . 15).
Postanowienia Komitetu Urządzającego 

w  Królestwie Polskiem.
P o s i e d z e n i e  t r z y d z i e s t e  t r z e c i e  z  d n i a  2 8  

P a ź d z i e r n i k a  (9 L i s t o p a d a )  ISO! r .  

P o z y c j a  182.
O zm ianach w składzie Komisij Spraw  Włościańskich.

Członek-zawiadujący czynnościami Kom itetu Urządza­
jącego podał do jego wiadomości poniższe zmiany w 
składzie Komisij Spraw  W łościańskich, dokonane prze­

zeń z upoważnienia P rezesa Kom itetu na zasadzie art. 8 
Najwyższego Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) r. b. o 
sposobie wprowadzenia w wykonanie nowych ustaw  o 
w łościanach, a  w szczególności:

I. Mianowani pełniącymi obowiązki Komisarzy Rewi- j  

rowych w Komisjach Spraw  W łościańskich: llłocłm o- ! 
s/ciej — Pośrednik polubowny gubernji Nowogrodzkiej 
kapitan lejtnant Zołotilou■; P łockiej —  były Pośrednik i 
polubowny gubernji Smoleńskiej radca honorowy O u j 
r jeic, i Kaliskiej - b y ł y  Pośrednik polubowny gubernji; 
Kałużskiej, dymisjonowany kapitan llagozin.

II. N a w łasne żądanie zaliczeni napow rót do swych \ 
pułków, pełniący obowiązki Komisarzy Rewirowych w 
Komisjach Spraw  Włościańskich: W łocławskiej— przy- 
komenderowany do Litewskiego pułku Lejb-Gwardji po­
rucznik 'Pachołka, i Olkuskiej — podpułkownik M ałoro- 
svjskiego pułku Dragonów Zybin.

I I I .  Pełniący obowiązki Komisarza Rewirowego 
w Włocławskiej Komisji Spraw W łościańskich — radca 
honorowy Czyżów, — z powodu słabości zdrowia i na 
w łasne żądanie uwolniony został od tych obowiązków.

Komitet Urządzający postanowił powyższą komunika­
cję Członka-zawiadującego czynnościami Komitetu, przy­
jąć  jako  wiadomość.

P o z y c j a  1 8 3 .

O 16-stu osadach zajmowanych przez holonistriw,
osiedlonych przez Jenerała Jnżynii rji Dean, to m a ­

joracie własnością jego będącym i w ogólności 
o włościanach osiadłych w majoratach nieo- 

czynszowanycli.
Radomska Komisja Spraw  Włościańskich uczyniła do 

Komitetu Urządzającego przedstawienie względem 16 tu 
rodzin włościańskich, przez Jenerała  Inżynierii Dena o- 
siedlonych w darowanych ir n dobrach Kozienice. Kom i­
sja próśb i zażeleń, której przedstawienie to było odstą­
pione do rozpoznania, uznała: żc rozporządzenie Radom­
skiej Komisji Spraw  W łościańskich rozciągające się do 
rzeczonych włościan przepisy Ukazu z dnia 19 lutego (2 
marca) 1864 r. pod względem nadan:a  im gruntów , w 
używalności ich zostających—je s t legalne i zgodne z prze­
pisami.

Zarazem Komisja próśb i zażaleń poruszyła ogólną 
kwestję co do nałożenia podatku gruntowego na w ło­
ścian dóbr majoracki h ostatecznie w edług przepisów o 
oczynszowaniu nie urządzonych D yrektor G łówny P re - 
zydujący w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, od 
którego zażądano opinji w tym przedmiocie, wynurzył 
zdanie: że pod względem nałożenia na rzeczonych w ło­
ścian podatku gruntowego, należy stosować się do art. 
29 Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) r  b. o urządzeniu 
włościan. Komisja próśb i zażaleń, zdanie to podzieliła 
i z uwagi, że w powołanym artykule 29 jest mowa je ­
dynie o dobrach rządowych, prywatnych i instytutowych, 
bez żadnej wzmianki o dobrach donacyjnych (m ajora­
tach), uznała za stosowne przedstawić pod rozpoznanie 
Komitetu Urządzającego wniosek co do rozciągnięcia do 
włościan dóbr majorackich, jeszcze ostatecznie w edług 
przepisów o oczynszowaniu nie urządzonych, przepisu 
art. 29 Ukazu o urządzeniu włościan, pod względem o- 
znaczenia wysokości podatku gruntowego.

P o  rozpoznaniu powyższych okoliczności, Komitet 
Urządzający znalazł co następuje:

1. 16-cie rodzin włościańskich, przez Jenerała  Inży- 
nierji D ena w majoracie Kozienice osiedlonych, podcho­
dzą pod przepisy Ukazu z d. 19 lutego (2 m arca) 1864 
r. o urządzeniu włościan pod względem nadania im grun­
tów, wydane przeto przez Radomską Komisję Spraw  
W łościańskich rozporządzenie w tym przedmiocie, jest 
legalne i zgodne z przepisami. Przytem  Komitet U rzą­
dzający uważał:

a) że pod względem nałożenia podatku gruntowego 
należy z a s to ^ v a c  do włościan wspomnionych art. 29 
Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) r. b. o urządzeniu w ło­
ścian, to jest, że włościanie rzeczeni powinni opłacać po­
datek gruntowy w  ilości wyrównywającej sumie opłaca­
nych przez nich podatków: podymnego, szarwarku i kon- 
tyngensu liwerunkowego;

b) że do podobnego przepisu należy zastosować się 
również w wypadku, gdy w  dobrach donacyjnych znaj­

dować się będą włościanie osiedleni na takich samych 
w arunkach  ja k  włościanie dóbr Kozienickich.

2. Co do przedstawionej przez Komisję próśb i zaża­
leń kwestji w przedmiocie nałożenia podatku gruntowe­
go na włościan dóbr majorackich, jeszcze w edług prze­
pisów o oczynszowaniu ostatecznie nie urządzonych,— 
jakkolwiek kwestja ta  mogłaby być rozstrzygniętą na 
podstawie danych już wiadomych, to wszakże ze wzglę­
du na to, iż z decyzji Komitetu Urządzającego z dnia 
25 lipoa (6 sierpnia) roku b ież , Dyrektor Główny 
Prezydujący w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
wezwany został o dostarczenie wiadomości co do m ijo- 
ratów  nie oczynszowanych i o wyjaśnienie powodów ja ­
kie były na przeszkodzie ich oczynszowaniu,— Komitet 
Urządzający uważał: że przed ostatecznem rozstrzygnię­
ciem pomienionej kwestji, koniecznemi są wzmiankowa­
ne wiadomości od Dyrektora Głównego Prezydującego 
w Komisji Rządowej Przychodów i S karbu zażądane.

Konkluzja.
P o rozpoznaniu wyjaśnionego powyżej przedmiotu, 

Komitet Urządzający postanowił:
1. Przepisy Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. 

o urządzeuiń włościan, pod względem przyznania w ło­
ścianom gruntów, w ich użytkowaniu zostających, roz­
ciągnąć do 16-u rodzin, osiedlonych przez Jenerała  In - 
żynierji Dena w darowanych mu dobrach Kozienice, tu ­
dzież do wszystkich innych włościan dóbr majorackich,

i znajdujących się w takich samych warunkach jak  w ło­
ścianie Kozieniccy; a pod względem nałożenia podatku 
gruntowego, zastosować, do rzeczonych włościan artykuł 
29 Ukazu o urządzeniu włościan.

2. Z rozstrzygnięciem wynikłej kwestji co do nałoże­
nia podatku gruntowego na włościan dóbr majorackich, 
oczynszowaniu nie uległych, wstrzymać się do czasu zlo- . 
żenią przez D yrektora Głównego Prezydującego w Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu przedstawienia 
względem tychże dóbr.

P o zy c ja  184 .

O włościanach osiadłych 10 dobrach należących do
fu nduszu  Duchowieństwa Rzym sko- Katolicki go.

W  skutek szczegółowego zażalenia przeciw oczynszo­
waniu, wniesionego przez sołtysa wsi Przestańska, nale­
żącej do funduszu religijnego, wynikła ogólna kwestja: 
czy dobra należące do funduszu ogólno-religijnego, uw a­
żane być mają na równi z prywatnemi, lub też na równi 
z dobrami rządowemi.

Dyrektor Glowny Prezydujący w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu wezwany o przedstawienie wnios­
ków w tym przedmiocie, uważał:

1) że włościanie dóbr należących do funduszu religij­
nego, pod względem powinności obciążających posiada­
czy lub grunta, nie wyróżniali się w niczem od włościan 
osiadłych w dobrach rządowych;

2) że postępowanie rządu co do jednych i drugich 
dóbr było jednakie, podczas gdy Skarb nie m iał żadne­
go wpływu na dobra instytutowe, i

3) że chociaż dochody z dóbr funduszu religijnego 
przeznaczone są wyłącznie na utrzymanie Duchowieństwa 
Rzymsko-Katolickiego, lecz w razie niewystarczania tych 
dochodów, na pokrycie potrzeb ogólno-religijnych, wy­
znaczany był fundusz ze Skarbu Królestwa. D la tego 
D yrektor Główny Prezydujący w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu sądził, że dobra należące do fun­
duszu ogólno religijnego, powinny być uważane na ró ­
wni z dobrami rządowemi, i że tem samem do dóbr tej 
natury ostatecznie już urządzonych podług przepisów o 
oczynszowaniu, należy stosować art, 28 Najwyższego 
Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) o urządzeniu włościan, 
a  do dóbr nie oczynszowanych— art. 29 tegoż Ukazu. 
Komisja próśb i zażaleń po rozstrząśnięciu tego przed­
miotu w  obec wszystkich przepisów odnoszących się do 
dóbr należących do funduszu religijnego, połączyła się 
ze zdaniem D yrektora Głównego Prezydującego w  Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu. Komitet U rzą­
dzający z swej strony podziela w tym przedmiocie zda­
nie Komisji próśb i zażaleń.

Co do podania włościan wsi Przestańska, Komitet 
Urządzający mając na względzie, że obecnie układanym  
jest p ro jek t‘ przepisów postępowania w sprawach doty



2658 >

Clących skarg włościan dóbr rządowych przeciw oczyn- 
szowaniu, uznaje, że podaniu temu wypada nadać wła­
ściwy kierunek, gdy wspomniony projekt zyska zatwier­
dzenie.

Konkluzja.
Po rozpoznaniu wyjaśnionego powyżej przedmiotu, 

Komitet Urządzający postanowił:
1) Przy obliczaniu podatku gruntowego, dobra nale­

żące do funduszu ogólno-religijnego, uważać na równi 
* dobrami rządowemi, przy czem w dobrach tej natury 
ostatecznie już urządzonych według przepisów o oczyn- 
'ezowaniu, stosować artykuł 28 Najwyższego Ukazu z d. 
19 lutego (2 marca) 1864 r. o urządzeniu włościan,—a 
w dobrach nieoczynszowanych—przepis art. 29 tegoż 
Ukazu.

2) Postanowienie niniejsze zakomunikować Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu, tudzież Komisjom Spraw 
"Włościańskich dla zastosowania się.

-3) Podaniu sołtysa wsi Przestańska nadać bieg wła­
ściwy po zatwierdzeniu przepisów postępowania w spra­
wach dotyczących skarg włościan dóbr rządowych prze­
ciwko oczynszowaniu. (d. n.)

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Zawiadamia, że Główna Ka­
sa Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy Alei Bel- 
wederskiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym 
do dnia 6 (18) Grudnia r. b., włącznie wyda­
ła  książeczek nowych 42 , na które tudzież na dawniej­
sze w 268 wnioskach złożono rs. 4,459 kop. 65. Na żą­
danie zaś 102 uczestników, (prócz procentu rs. 46 
kop. 4 należnego za rok bieżący od całkowitych od­
biorów) wypłaciła rs. 3,538 kop. 77 i umorzyła ksią­
żeczek 37. Przeto uczestników 15,204, posiada kapi­
ta ł rs. 494,730 kop. 22.

Zarząd Instytutu Muzycznego Warszawskiego, za­
wiadamia osoby interesowane, iż drugie półrocze nauk 
w  Instytucie wykładanych, rozpocznie się dnia 21 Sty­
cznia 1865 roku i trwać będzie do końca Czerwca t. r.

Pod jakiemi warunkami młodzież obojej płci może 
być przyjmowaną do Instytutu, objaśnia to bliżej usta­
wa dla Zakładu tego przez Radę Administracyjną prze­
pisana, szczegółów której można powziąść w kancelarji 
Instytutu codziennie od godziny 9-ej do 12-ej z rana, 
wyjąwszy Niedziele i Święta.

Zarząd wskazuje w tej mierze główniejsze tylko zasa­
dy, a. mianowicie:

1) Że kandydat lub kandydatka ma mieć najmniej 
12-ty a najwięcej 20-ty rok życia; wiek późniejszy i 
wcześniejszy w razie zdolności nadzwyczajnych i dosta­
tecznego usposobienia, nie może być przeszkodą do przy­
jęcia ucznia.

2) Ze opłata za naukę wynosi na pół roku rs. 25.
3) Że ograniczenie wieku nie stosuje się do uczniów 

i  wolnosłuchaczy uczęszczających za opłatą po rs. 25 
półrocznie.

4) Że kandydaci winni złożyć: metrykę urodzenia, 
świadectwo szczepionej ospy, świadectwo lekarza,*że 
stan ich zdrowia pozwala na naukę śpiewu, świadectwo 
szkolne z usposobienia w czytaniu, pisaniu i znajomości 
4-ch działań arytmetycznych; deklarację co do fundu­
szów na utrzymanie ich w Warszawie przez pół roku, 
lub też wskazać opiekunów albo inne osoby, przy któ­
rych będą mieć utrzymanie.

5) Że kandydat lub kandydatka podda się egzamino­
wi w obec Członków Instytutu, którzy o ich zdolności 
muzykalnej i przygotowaniu technicznem wyrzekną.

6) Że przedmiota dla klas Żeńskich wykładane są 
trzy razy w tygodniu, to j e s t : we Wtorki, Czwartki 
i Soboty,— dla klas zaś Męzkich, w Poniedziałki, Środy 
i Piątki.

Zarząd Instytutu postanowił, aby egzamina tak z u- 
płynionego półrocza roku szkolnego, jako też egzami­
na kandydatów i kandydatek życzących wstąpić do In­
stytutu Muzycznego na 2-gie półrocze 1864/5 roku, od­
być jednocześnie w następującej kolei:

Dnia 3 Stycznia 1865 r. we Wtorek.
Klasa Męzka zasad elementarnych muzyki z rana,

„ Żeńska ,, ,, „ po południu.
Dnia 4 Stycznia 1865 roku we Środę.

„ Męzka zasad wyższych muzyki z rana,
,, Żeńska „ „ „ po południu.

Dnia 5 Stycznia 1865 we Czwartek.
„ Męzka harmonji wszystkich oddziałowi kontrapun­

ktu z rana,
Żeńska harmonji wszystkich oddziałów i kontra­
punktu po południu.
Dnia 9 Stycznia 1865 r. w Poniedziałek.

v Męzka fortepianu wszystkich oddziałów z rana,
„  Żeńska „ wyższego i dla śpiewaczek po po­

łudniu.
Dnia 10 Stycznia 1865 r. we Wtorek.

„  Żeńska fortepianu dla początkujących z rana,
..»> „ „ niższa 3-ch oddziałów po południu.

Dnia 11 Stycznia 1865 r. we Środę.
Klasa Męzka solfedziów i śpiewu solowego z rana,

,, Żeńska „ „ „ po południu.
Dnia 12 Stycznia 1865 r. we Czwartek.

„ Męzka skrzypców, wyższa niższa i dla początku­
jących z rana,

„ Męzka wiolonczelli, po południu.
Dnia 14 Stycznia 1865 r. w Sobotę.

,, Męzka wyższej organów z rana.
„ „ niższej ,, po południu.

Dnia 16 Stycznia 1865 r. w Poniedziałek.
„ Męzka z języków: Polskiego, Włoskiego iF ra n -  

cuzkiego z rana,
„ Żeńska z języków: Polskiego, Włoskiego i Fran - 

cuzkiego po południu.
Dnia 17 Stycznia 1865 r. we Wtorek.

,, Egzamin z instrumentów dętych.
W II-gim półroczu, roku szkolnego będą wykładane 

następujące przedmiota:
a) Zbiorowe.

1) Nauka Religji, kurs niższy i wyższy.
2) Język Polski, „ „ „
3) „ Włoski „ „ „
4) „ Francuzki „ „ „
5) Zasady Elementarne muzyki.
6) „ Wyższe ,,
7) Nauka Harmonji, kurs niższy, średni i wyższy
8) „ Kontrapunktu.
9) ,, Śpiewu "chóralnego.

b) Przedmiota pojedynczo wykładane.
1) Klasa Organów kurs niższy i wyższy.
2) „ Solfedziów.
3) ,, Śpiewu solowego.
4) „ Skrzypców kura niższy i wyższy.
5) „ Wiolonczelli.
6) „ Fortepianu dla początkujących .
7) „ „ „ śpiewaków i śpiewaczek.
8) „ „ niższa (dwa oddziały).
9) „ „ wyższa.
Oprócz powyższych klas, otwierają się nowe, a mia-

nowicie:
1) Klasa Organów dla Organistów wiejski
2) W Skrzypców dla początkujących.
3) n Fortepianu: niższa oddział 3-ci.
4) Kontrabasu.
5) Fletu.
6 ) V Oboju.
7) Klarnetu.
8) Fagotu. . 
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10) V Trąbonu.
U ) Waltorni.

Uczniowie i uczennice dawniejsi, oraz kandydaci i 
kandydatki nowoprzybywający zgłaszać się winni do 
egzaminów punktualnie, z rana od godziny 9-ej do 12-ej, 
po południu zaś od 2-ej do" 4-tej w dniach powyżej 
wskazanych.—  Warszawa d. 25 Listopada (7 Grudnia) 
1864 r. — Prezydujący w Zarządzie, Apolinary Kątski. 
Członkowie: Brzowski, Moniuszko, Freyer, Stolpe.

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej 
i Warszawsko-Bydgoskiej, podaje do wiadomości publi­
cznej, iż poczynając od dnia 17 Stycznia 1865 roku, 
w taryfie opłat za przewóz osób na Drogach Żelaznych 
Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej, w 
powozach klasy I-szej, Ii-ej i IV -te j, aż do dalszego 
w tym przedmiocie obwieszczenia, zaprowadzoną zosta­
nie zmiana. Bliższe szczegóły co do takowej zmiany, 
każda kasa stacyjna udzieli.

DZIAŁ NDBURSĘDOWY.
Warszawa d. 8 (20) Grudnia.

Ostateczne doprowadzenie do końca u- 
kładów handlowych, pomiędzy Prusami a 
Francją, przyjęte zostało w Niemczech znaj- 
większem zadowolnieniem. Zresztą, artyku­
łów traktatu w  niczem nie zmieniono, w 
szczególności zaś zachowano artykuł 31, któ­
ry wzbrania związkowi celnemu czynienia 
dla Austrji wyjątkowych jakich ustępstw.

Gwardja królewska pruska odbyła uroczy­
ste wejście do Berlina 17-go h. m. wśród nie­
zliczonego tłumu i gorących okrzyków lu­
dności. Król miał przemowę do w^ojsk, a na­
stępnie rozdawał sztandary, medale i oznaki 
krzyża ustanowionego za odznaczenie się po d 
murami Dyplu i Alsen.

Z Paryża donoszą, że rząd francuzki może 
nareszcie liczyó, iż z końcem roku otrzyma 
odpowiedź Papieża na zakomunikowaną mu

konwencję wrześniową. P. Sartiges miał w 
tym względzie otrzymaó zapewnienie od kar­
dynała Antonellego.

International stanowczo oświadcza, że po­
głoska o blizkim wyjeździe p. Nigra do Tu­
rynu, w celu przygotowania porozumienia 
pomiędzy Austrją a Włochami na podsta­
wach przez Cesarza Napoleona zapropono­
wanych, zupełnie jest nieuzasadniona.

La Fr. donosi, ze izby francuzkie otwarte 
zostaną około połowy lutego, wkrótce po 
izbach angielskich, które, jak Aviadomo, po­
stanowiono otworzyć w d. 8 lutego.

Times z okoliczności trzeciej rocznicy śmier­
ci księcia Alberta, uważa, że żałoba królo­
wej angielskiej daleko dłużej się przeciąga, 
niżby sobie tego naród angielski życzył, i że 
takie zupełne odosobnienie osoby królewskiej 
nie da się pogodzić z obowiązkami, jakie 
konstytucja i obyczaje angielskie na monar­
chę wkładają. Times zaklina Ayięc królowę, 
tak w własnym interesie korony, jak i w in­
teresie narodu angielskiego, aby nie dała się 
zupełnie powodować osobistym swoim uczu­
ciom, lecz aby nieco Avięeej myślała o pra­
wach, jakie poddani jej względem niej mają, 
jakoteż i obowiązkach jakie wysokie jej po­
łożenie na nią wkłada.

Lord Palmerston miał kilka mów nazgro- 
madzeniu rolniczem w Romsey, lecz nie po­
wiedział nic takiego coby się tyczyło polity­
ki, tak iż dotąd panuje zupełna niewiadomośó 
co do zamiarów gabinetu w sprawie reformy 
wyborczej.

Hiszpania stanowczo jest krajem niespo­
dzianek. Telegram z Madrytu z daty 17-go 
wieczorem, donosi, że ministerstwo Naryaeza 
cofnęło dymisję i pozostaje bez żadnych zmian 
w osobach, u steru Avladzy.

Telegram londyński, podający wiadomości 
z Nowego Jorku sięgające do 8-go grudnia, 
p rzy n o s i nam krótką treść odezwy prezyden­
ta Lincolna do kongresu. Lincoln \y niej o- * 
świadcza, że postanowił prowadzić dalej woj­
nę, dopóty, dopóki Południe się nie podda. 
W  przedmiocie zaś niewolnictwa, Lincoln 
obstaje przy swoich poprzednich oświadcze­
niach, i zaleca avprowadzenie do konstytycji 
zmian takich, któreby zniosły nie\yolniętwo 
na całym obszarze stanów ziednoczonych.

Z widowni Avojny av Georgji donoszą, że 
jenerał Sherman znajduje się już po za Mil- 
len, i że się posu\ya ku Darji, w kierunku 
północnego ujścia Alataliany. Jenerał skon- 
federowanychHood Avyparty został przez woj­
ska związkowe do Murfresborough, wstanie 
Tennessee.

Poniżej zamieszczamy korespondencje z 
Ołomuńca i Paryża, początek artykułu okwe- 
stji reformy teatrów; rozpoczynamy także ar­
tykuł o Chełmskich unitach p. Kojałowicza i 
podajemy dalszy ciąg artykułu o biegu spra­
wy włościańskiej w Królestwie.

*  Lernb. Z. Lwów, 17-go grudnia. Traktat han­
dlow y rosyjsko- austrjacki, t. j. podana przez nie­
któro gazety wiadom ość, że o traktat takowy sta­
ra się Austrja, daje Gaz. N ar. powód do w ystąpie­
nia w numerze 285 z 14-go b. m. z artykułem  
w tym  przedmiocie. Pow iada ona, że takie kraje 
jak przemysłowo zachodnie prowincjo Austrji, 
gdzie przem ysł spoczywa nie na naturalnych pod­
stawach, lecz na środkach sztucznych, mianowicie 
na cłach opiekuńczych i na centralizacji fabry­
cznej, są przeciwne swobodzie handlu, zwłaszcza 
z Francją i Prusam i. Kraje zaś takie jak Galicja, 
W ęgry, Siedm iogród i Chorwacja, które są kraja­
mi rolniczemi, sprzyjają zasadzie swobody handlo­
wej. P ierw sze obawiają się ruiny ich przem ysłu  
pozbawionego żywotności, drugie zaś chciałyby ob­
niżenia cen niezbędnych dla nich płodów przemy­
słu  i dobrego odbytu dla sw ych produktów suro­
wych. O dwrotnie mają się rzeczy co do swobody 
handlowej w stosunkach z Rosją. Pod tym  wzglę
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dem prowincje zachodnie A nstr ji  m ają  nadzieję 
tańszego o trzym yw ania  p roduk tów  surow ych  i do­
brego odbytu dla płodów swego p rzem ysłu  podczas 
gdy prowincje wschodnie A nstr j i  u p a tru ją  w tern 
słusznie ru inę swego rolnictwa i zmuszenie do ku- 
pow'ania droższych płodów przemysłu. Rząd uwzglę­
dnia  jedyn ie  in te resa  zachodniej części monarchji 
i z tego powodu s ta ra  się o zawarcie t r a k ta tu  h a n ­
dlowego z Rosją. Ta  ostatnia przystałaby na to na 
dość rozległych podstawach swobody handlowej, 
g dyby  A ustr ja  w ykonała  pewne warunki. W a r u n ­
k i  te nie są znane, lecz można z łatwością dom y­
śleć się takowych: „należą oue bczw ątp ien ia  do 
dziedziny nie handlu, lecz p o l i ty k i .” T ak  się w y ­
raża Guz. N ar.

P rz e m y s ł  przeto prowincij zachodnich nie m a 
żadnej podstaw y naturalnej,  przem ysłow cy ta m e ­
czni produkują  niezręcznie, z nieznajomością rze­
czy, opieszale i pomimo braku  pieniędzy, dzięki 
jedynie  cłom opiekuńczym  i „centralizacji fab ry ­
cznej” (tego ostatniego w yrażen ia  nic możemy n a ­
leżycie pojąć). Jeżeli oprócz powyższych w a ru n ­
ków  nie potrzeba nic więcej, zkąd pochodzi, że nie 
wszędzie istnieje przemysł,gdzie obowiązują i obo­
w iązyw ały  cła opiekuńcze? Czyż Galicja, W ę g ry  
i t. d. leżą po za obrębem austrjackiej gran icy  cel- 
n(j, czy też nie posiadają żadnych produktów- su ­
row ych  do fabrykacji? Z arzu t zrobiony został zbyt 
nieoględnie, pocisk uderza tym  razem  w samego 
Strzelca. R ząd  nie chce ażeby przem ysł oddany 
został naraz na pastwę potężnej konkurencji  za­
granicznej, podczas gdy Gaz. Nar. chce tego, je s t  
przeniknięta naw skróś  zasadą swobody handlowej, 
nienawidzi wszelkie cla opiekuńcze, czy to są tam  
cła przewozowe, owdzie cla wywozowe i jedynie  
dla p roduktów  surow ych żąda zaprowadzenia  n ie ­
przebytego chińskiego m u ru  celnego, gdyż oświad­
cza z góry, że nic nie wie o w arunkach  jak ie  za 
swobodę handlową ma w ykonać  A ustr ja  względem 
Rosji, chociaż powiada, że są to w arunk i po lity ­
czne, za pomocą który ch okupione będzie zniesie­
nie przez Rosję przeszkód celnych, k tó re  Gaz.Nar. 
z powodu swego usposobienia dla swobody h a n ­
dlowej, chciałaby w zupełności utrzymać. T rudno  
zapraw dę pojąć, j a k  można w jednej i tejże szpal­
cie przem awiać przeciw cłom opiekuńczym  dla 
przem ysłu  i za cłami opiekuńczemi na korzyść ro l­
n ic tw a  i hodowli b y d ła ! J e ż e l i  pierwsze są nieslu- 
czne i bezzasadne, w tak im  razie drugie są dzie- 
sięćkroć niesłuszniejsze i bezzasadniejsze. Tanie  
p łody przemysłu mają  dla Gaz. A rar. wielkie zna­
czenie, tanie zaś a r ty k u ły  żywności nie mają naj­
mniejszej wagi. W  pierwszym  w y p ad k u  w y s tęp u ­
je  ona w  charakterze  konsumenta, w d rugim  zaś 
w  charakterze  producenta. Czyż nie przypom ina 
ona sobie odwołania bilu  zbożowego i tego w szy­
stkiego co pozostawało z tem  w styczności?

Gaz. Nar., z powodu swych obaw o Galicję, j e s t  
w błąd w prowadzana i popełnia niekonsekwencje. 
Lecz  obawy te  są  n a tu ry  bardziej politycznej niż 
handlowej. Co się tyczy pierwszych, takowe są 
czysto urojone. „M ożna to sobie z ła twością  w y ­
obrazić”, oto w szystko  co ona przytacza jako do­
wód w tym  względzie. Co się zaś tyczy obaw pod 
względem handlow ym , takow e są również bezza­
sadne, ja k  to z łatwością dowieść można. Galicja 
zostałaby zalana p roduk tam i rolniczemi, z Rosji 
pochodzącemi. Lecz zaprawdę nie ła two byłoby 
dostarczać z Rosji, nie posiadającej dróg, z miej­
scowości znacznie odległych, zboże do Galicji i dla 
Galicji. Jeżeli ceny zboża w Galicji stoją wysoko, 
a  n a  zachodzie niżej, w  tak im  razie sam a ona nie 
może eksportow ać, tan i  zaś przywóz je s t  błogo­
sław ieństw em  dla niezliczonych konsum entów . 
Jeże li  z powodu znacznie wyższych cen na zacho­
dzie, wywóz z Galicji kolejami żelaznemi je s t  mo- 
żebny, w tak im  razie sąsiednie prowincje  Rosji 
odstawiać będą  prawdopodobnie zboże przez g r a ­
nicę galicyjskią, lecz jedynie  jako  tow ar dla za­
chodu. G alicja przeto nie poniesie żadnej ztąd 
szkody. Lecz  ten ostatni w ypadek  nie pow inienby 
m ieć miejsca w  ciągu wielu lat, gdyż z powodu 
uskutecznionego obecnie usam owolnienia  włościan, 
zboże powinno, j a k  doświadczenie uczy, raczej sta- 
m eć  i naw et już staniało, jak  tego dowodzą skargi 
dochodzące z K ró les tw a  Polskiego. Jeże li  takow e 
później podrożeje, w tak im  razie Galicja będzie 
m ia ła  dość jeszcze czasu do podniesienia swego ro l­
nictwa, tak  iż będzie w stanie konkurow ać  z dale­
kim i producentami. Jeżeli tymczasem rolnik gali­
cy jsk i  nie będzie robić dalszych postępów, niech 
w ów czas sam  sobie w inę przypisze, a Gaz. Nar., 
będąca przeciwną cłom opiekuńczym, n ie  może 
żądać dla niego protekcji, k tó ra  gdzieindziej nie 
est potrzebną. Toż samo da się powiedzieć o wszel­

k ich  inn y ch  produktach surowych. Cóż Galicja 
u trac i ła  z powodu dotychczasowego sprowadzania 
wołów z Rosji?Kie. P rzec iw nie ,zyskała  ona na po­
średniczeniu w handlu.

Gaz. Nar. sądzi, że Galicja nie ma nic do w y ­
wożenia do Rosji, chyba olej skalny  i świece p a ­
rafinow e. Jeżeli ona dotąd nic lub bardzo mało w y­
woził a, za to gra ła  rolę pośrednicząc w handlu. P o ­
zostaje zatem, co do handlu zewnętrznego z Rosją, po 
dawnem u. Lecz naw e t  co  do na f ty  i świec parafi­
nowych, nie może być mowTy, gdyż w B a k u  od­
kry to  źródła oleju skalnego, daleko obfitsze od 
źródeł am erykańskich , i z tego powodu pozapro- 
wadzano tam  kolosalne fabryki naf ty  i parafiny. 
Podczas gdy  Gaz. Nar. przypuszcza możność, że 
galicyjskie fab ryk i machin, z powodu znacznie 
mniejszych kosztów transportu , będą m ia ły  w h a n ­
dlu z Rosją  przew agę nad takiem iż fab rykam i na 
zachodzie, przy odległości 3 0 -  40 mil, straszy ona 
konkurencją  co do tańszego stosunkowo produktu, 
k tó ry  odstawiać trzeba o jak ich  350 mil, przez 
kraj nie posiadający dróg. Co się zaś tyczy boga­
ctwa oddawna znanych ź ródeł w B aku, przewyż- 
szająeyclr źródła am erykańsk ie ,  je s t  to jedynie  po­
mysł wyobraźni Gaz, Nar., k tó ra  chce zaimponować 
czytelnikom, olbrzymie zaś „fabryki parafiny”, 
czyli właściwiej powiedziawszy, znajdywanie tego 
produktu  w bardzo wielkiej ilości, —niespodzianej 
tej wiadomości nie damy w ia ry  dopóty, dopóki 
Gaz. N ar. nie postaw i na to dowodów.

W  każdym  razie nie możemy podzielać jej dzi­
w nych żądań co do zasady swobody handlowej dla 
przem ysłu  i ceł opiekuńczych dla rolnictwa, ani 
też jej co do Galicji obaw, z k tórych żądania po­
wyższe w ypływ ają .  Poniew aż Galicja nic nie traci, 
lecz n aw e t  ma niejaką korzyść, przeto niech Gaz. 
N ar. pozwoli p rzem ysłow com  zachodnim ciągnąć 
n iejakie  zyski z wolnego handlu  z Rosją. Nie 
będzie to dla nich p o darunk iem , lecz dojdą oni do 
tego swą pracą.

* Die Pres. Chcąc się pojednać z W ig ra m i  szcze­
rze i skutecznie, należy przyw iązyw ać bezw arun­
kowo j a k  na jw iększą  wartość do tego, ażeby głos 
k ra ju  mógł być wypowiedziany z wszelką swobo­
dą i jasnością. N ik t  n ie  będzie miał za złe rządo­
wi, jeżeli ten usiłować będzie w pływ ać  na  wybo­
ry  na drodze legalnej i zapomocą środków  prze­
konania . Nie w ątp im y ani na chwilę, że rząd au- 
strjacki pogardzi tym  razem drogą ja k ą  postępuje 
au tokra tyczny  rząd francuzki i że nie zastosuje nie­
zliczonych środków  presji i p rzekups tw a  przy 
wyborach, ja k ie  są we F ran c j i  używane. P r z y p u ­
ściwszy, że niższa tabula da się przez podobne 
w p ływ y  nielegalne nakłonić do sztucznego w y s tą ­
pienia  przeciw opinji i woli k ra ju ,—do czego z re ­
sztą, zdaniem naszem, nie przyjdzie,— to i w tak im  
w y p adku  tabula  m ag n a tó w  wyjdzie ze swej po­
staw y biernej i w ystąp i  ze stanowczem zaprzecze­
niem, tem  bardziej, że z mocy przepisów zasadn i­
czych konstytucji, usunięcie m agnatów  jest w 
W ęgrzech  niepodobieństwem, tak  iż znaczna wię­
kszość m agnatów , mających prawo głosu, przewa­
ży w razie potrzeby w p ły w  bezw arunkow ych 
s tronn ików  rządu  sprzeciwiających się p raw dzi­
w ym  skłonnościom kraju.

* Hus. Inw. Oddani z szczególnego rozkazu Najwyż­
szego pod sąd wojenny na zasadzie praw kryminalnych 
polowych cyganie obwodu Bessarabskiego; Mikołaj 
Tontoraj, Bazyli Znagowan, Iordaki Tontoraj, Jerzy 
Znagowan i Teodor Kreczun, podług własnego zezna­
nia, zgodnego z popełnionym czynem, okazali się winny­
mi: rozmyślnego napadu rozbójniczego, dla ograbienia, 
przejeżdżających drogą, pomiędzy Kisziniewem i Bielca- 
mi, na’żonę kapitana skulańskiej brygady straży pograni­
cznej Kazakowskiego, Marję, jej służącęAnną Wachmi- 
strow, i woźnicę strażnika szeregowego Storożenko, po­
łączonego z zabójstwem ostatniego i zamiarem zabicia 
również Kazakowskiej i Wachmistrowej, które chociaż 
pozostały przy życiu, ale to nastąpiło jedynie mimo 
woli rozbójników, gdyż ci, zadawszy i  wspomnionym 
kobietom okropne rany, porzucili je w  lesie w stanie 
prawie martwym, w  przekonaniu, że są także zabite. 
Za te przekroczenia, w  ścisłem zachowaniu się do art. 
631 i 632 ks. I  kod. wojennego kryminalnego, i zgo­
dnie z wyrokiem sądu wojennego, oraz z konfirmacją: 
pomienieni cyganie w liczbie pięciu skazani zostali na 
karę śmierci przez rostrzelanie. (Wyrok ten został wy­
konany dnia 2-go listopada w Kisziniewie, na Skako- 
wem polu).

*  W  rcfckazach Głównodowądzącego wojskami War­
szawskiego okręgu wojennego czytamy: Naczelnik 6 ej 
dywizji piechoty i oddziału wojennego Płockiego, jenerał

lejtnant SemtJca, stosownie do proźby, uwolniony zosta­
je na urlop, z powodu koniecznych interesów familijnych 
do St. Petersburga, i gubernji Pskow skiej, na 28 dni. 
Podając o tem do wiadomości wojsk warszawskiego 
okręgu wojennego, polecam: na czas nieobecności jene- 
rał-lejtnanta Semeki, ma objąć dowództwo 6 ej dywizji 
piechoty i zarząd oddziału, pcmocnik jego, jenerał-major 
Homiszeuskt.

* G. Hardl. w sprawozdaniu tygodniowem Giełdy 
Warszawskiej pisze pomiędzy innemi: Tendencja za ja­
ką w tygodniu upłynionym ktirsa nasze poszły, w  od­
wrotnym zostaje stosunku do tendencji tygodnia poprze­
dniego; albowdem, jak przed tygodniem donieśliśmy o zni­
żeniu kursów walut zagranicznych o 5% , tak dziś 
nam donieść wypada o ich podniesieniu się w zeszłym 
tygodniu przeszło o 5%  z wyraźną dążnością ku dal­
szemu podwyższeniu. Przyczyna tego leży w  obniże­
niu naszej waluty na giełdzie berlińskiej, oraz w bra­
ku weksli zagranicznych na giełdach petersburgskiej, 
rygskiej i odeskiej. Mimo tak niekorzystnej dążno­
ści kursów naszych, obroty w wekslach zagranicznych 
tygodnia .-eszłego znacznie były ożywione, gdyż każdy 
kupiec i przemysłowiec, mający dopełnić jakie zobo­
wiązania zagraniczne, pospieszał zakupić sumy potrze­
bne, po kursie dziennym, obawiając się nowego podwyż­
szenia kursu w  dniu następnym. Z papierów publicznych 
listy zastawne, w początku tygodnia zeszłego zaniedbane, 
później były poszukiwane. Obrót obligacij skarbowych 
był wcale nie wielki. Za to w  ostatnich dniach tygodnia 
żywo kupowano 5 procentowe bilety banku cesarstwa. 
W  akcjach kolei żelaznych obroty ograniczyły się pra­
wie wyłącznie na Warszawsko-Wiedeńskich, których zna­
czne partje zakupione zostały. Tranzakcje akcij Bydgos­
kich były mniejsze w  tym tygodniu niżeli zwykle. Akcje 
kolei żelaznych rosyjskich, skutkiem ich niskiego kursu 
na giełdzie petersburgskiej, mało u nas znalazły pokupu.

Podpisy na nową pożyczkę premkwą dość u nas 
skrzętnie się zbierają, ogólnie w7szakże powątpiewają, 
ażeby sumy podpisane, czyli żądane, żądającym mogły 
być rzeczywiście udzielone przez bank cesarski, gdyż jest 
przekonanie powszechne, iż suma 100-milionowa nie 
starczy na zaspokojenie stawionych przez spekulantów 
żądań. Z a  o b r ę b e m  giełdy poczyniono nawet już trail- 
zakcjo tej nowej pożyczki z przewyżką 1 ’/ ,  do 2 '/2 pro­
centu nad pari; kupującemi były osoby, którym sposób 
subskrypcji nie jest tak łatwo dostępny, jak bankierom 
lub innym ludziom fachowym.

Sądząc z takich faktów, wnosićby należało, że targ 
nasz pieniężny obfituje w znaczne kapitały; wszakże tak 
nie jest, albowiem dobre nawet weksle nie znajdują bar­
dzo chętnych, a nadewszystko tanich eskonterów. Za 
granicą wprawdzie kryzys pieniężna nie ze w7szystkiem 
jeszcze przeszła, a mianowicie w  Austrji i Anglji świat 
kupiecki bardzo nią jeszcze jest trapiony, gdyż ciągle 
donoszą nam wiadomości giełdowe zagraniczne o no­
wych bankructwach tam zaszłych; u nas jednakże poło­
żenie stanu handlowego jest bardzo zadawalniające, chociaż 
indywidualnie kupcy nasi z przyczyny tak wysokiego agio 
waluty zagranicznej, na większe obroty puszczać się nie 
mogą.

* Onegnaj o godzinie w7pół do 2-ej w południe, w To­
warzystwie Warszawskiem Dobroczynności, odbyła się 
instalacja prezesa wydziału lekarskiego w temże Towa­
rzystwie, który to urząd osieroconym został przez skon 
ś . p. D -ra Andrzeja Janikowskiego. Zaproszono obe­
cnie na pomienioną godność D-ra Aleksandra Le Brun, 
dziekana wydziału medycznego w  szkole głównej War­
szawskiej.

*  W  piątek komitet towarzystwa sztuk pięknych zar 
kupił do rozlosowania pomiędzy członków towarzystwa 
18-cie dzieł sztuki z w jstaw y swojej a mianowicie: 
Chrystus na krzyżu (rzeźba) Romualda Kossowicza, kra­
jobraz Malinowskiego, Kościół Karmelitów w Krakowie 
Swierzyńskiego, Okolica z nad Prądnika Iłuśkiewicza, 
Kwiaty Kolasińskiego, Ubodzy Szermentowskiego,Ucie­
czka do Egiptu Kurelli, Madonna Strzeleckiego, D łu­
gosz Eljasza, Futor Ukraiński Marszewskiego, Osada 
nad Bzurą Brzozow skiego, Garkuclinia Pilatego.

*  W sobotę w resursie kupieckiej miały miejsce wy­
bory do komitetu tejże resursy, na r. 1865, na których 
większością głosów obrani zostali członkami komitetu: 
ze stanu kupieckiego pp. Zelt, Leopold Kronenberg, Ma- 
tias Rosen, Stefan Dobrycz, Konstanty Rudzki, Jan 
Grabowski,— ze stanu nie kupieckiego: Jakób Lewiński, 
Józef Piotrowski, Ignacy Nosarzewski;— na zastępców 
członków komitetu, ze stanu kupieckiego: Aleksander 
Raw7icz, Jan Krause, Albert Vetter, Stanisław Lesser, 
Tomasz Lubieński, Karol Minter,— ze stanu nie kupie­
ckiego: Karol Thieme, Dominik Zieliński, Władysław  
Gruszecki;—  do komitetu rachunkowego wybrano: Lu­
dwika Zelt, Kaliksta Potkańskiego, Anastazego Siemiń­
skiego, Emeryka Paprockiego, Henryka Natansona.—
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W  tymże dniu w resursie obywatelskiej odbyte zostały 
wybory reprezentantów towarzystwa tejże resursy na rok 
1865, na których większością głosów obrani zostali: pp. 
Bauerfeind Józef, Rogiński Kazimierz, Swieszewski Jan, 
Simmler Juljan, Sokołowski Kazimierz, HochJan, Cho- 
lewicki Florjan, Unger Józef, Anders Ludwik, Liedkie 
Jan, Schiele Konstanty, Kremki Władysław, Przyjem- 
ski Walenty, Moszyński Antoni, Jaworski Jan, Lentz 
Konstanty, Karwowski Henryk, Tcmler Aleksander; po- 
mienieni reprezentanci w liczbie 18-tu wkrótce zbiorą 
się celem wyboru z pomiędzy siebie prezydującego.

* W d n ia  7 ę l9 ) G rudnia u r o d z i ło  s i ę  w W arszawie: C hrześ- 
cian  płci m ęzkiej 26, żeńsk ie j 26; Starozakonnych: płci m ęzkiej 
5 , żeńskiej 8; razem  65; z a ś lu b i e n i :  SInrozaknnni: G łuszyner 
Szm ul p rzy  rodzicach, z F unkelw arcol Surą przy  rodzicach; V\ iąz 
P in k u s  kraw iec , z H aberm an  F a jg ą  p rzy  tam ilji; C zerniaków  
J o e l  hand lu jący , z K rakow ską K ajchą  przy tam ilji; z m a r l i  
Chrzęści ft nir: H ab ie lsk a  K ata rzy n a  la t  74; K aczyńska M arjanna 
l a t  87, wdowa po u rzędniku ; P aczkow ska M arjanna la t  68; K or- 
danow  E frem  la t  3 0 , w yrobnik; D ziubińska E lż b ie ta  la t 68, 
em ery tk a , B inkow ska T ekla la t  50, wyrobnica; Isk ie rsk a  J a d ­
w iga  la t 60, w yrobnica; M arczvk  M arjanna la t 38, w yrobnica; 
T o lksdorf W ojciech la t  22, su b ie k t felczerski; F r t j  L udw ika la t  
3 3 , wyrobnica; Turowicz K ata rzy n a  la t  80; M arjanna K aszyc la t 
3 5 , wyrobnica; A rtw ich  F ry d e ry k  la t 64, wyrobnica; Jag ie łło  
A n n a  la t  86, wyrobnica; Z a to rsk a  W eronika la t  60; Rogowska 
K azim ira  la t  21; W iśniew ska Ludw ika la t 62, uboga w Tow a­
rzystw ie Dobroczynności; K obylańsk i Bolesław  la t 2; S laska  
V a le r ja  la t  2; P iaseck a  H elena  la t  31; Szacbm acińsk i W aclaw  
m iesięcy 6; F isz  Józefa m iesięcy 10; Z itybel W ik tor m iesięcy 2; 
K w iatkow ski W ładysław  m iesięcy 3; A sbury  Zgzislaw  m iesię­
cy  1; Lenartow icz W ładysław m iesięcy 1; K rzak  M arcin m iesię­
cy 1; G adzińska  Józefa la t  1 '/ ,;  F an to li Jó z e f  la t 1 y 4; C hm ie­
lew ski M aksym iljan m iesięcy 2; Koch H erm an  rok  I, syn Cen­
zora; Ł uczycka A nton ina la t  4; B orkow ska Ew a dn i 2; Z apałka  
Zofia m iesięcy 2; R uszkow ski Jan  godzin 2; Szczurow ski Adam  
V* godziny; U lrych  Ja n  m inu t 5; Ju n g  A gn ieszka  dni 20; B ie r­
n a c k a  Teofila '/i godziny; P erszanow ska M arjanna dni 17; Idź- 
kow ski Ja n  dni 2; Gam orek K arol la t  85, b. podoficer w ojsk 
po lsk ich . Staroznktnni: Cylich A bram  la t 40, hand larz ; R ozen- 
k in d  Aron 1 '/ , ;  S zp ilk a  M ordka la t 4; B laisz bezim ienna dni 6; 
Zecm an bezim ienna dni 1; G utsz tein  bezim ienny dni 5, R otblad  
bezim ienny dni 1; S zu lbank  bezim ienny dni 3; M odrzew b ez i­
m ienny dni 2, W ogelberg  Josok  dn i 20; dziecię pici żeńsk iej 
niezywo urodzone.

* W  (lniu wczorajszym przyjechał do W arsza­
wy rzeczy wisty radca stanu Solowjew, członek ko­
m itetu urządzającego w Królestwie, z Płocka; wy­
jechał zaś rzeczywisty radca stanu Witte, D yrektor 
G łówny Komisji Rządowej Oświecenia Publiczne­
go, w ohjazd gubernji Warszawskiej.

Sprawa duńsko-aieimiecfe.
* L a  Fr. Z Kiol donoszą, żo komisarze Austrji 

i P ru s  zabronili urzędnikom w H olsztynie wszel­
kich stosunków z księciem A ugustonburgskim , i 
brania udziału w demonstracjach na korzyść jego 
odbywanych. Jeżeli fakt ten jest prawdziwym, to 
wnosić wypada, iż książę A ugustenburgski nie 
je s t tak bliskim osiągnięcia celu za którym  goni 
z uporczywością, goduą lepszego losu.

* Le Mon. Un. Ustąpienie trzech księstw Szlcz- 
wigu, H olsztynu i Lauenburga spowodowało ko­
nieczność wprowadzenia znacznych zmian w in ­
stytucjach reprezentacyjnych królestwa duńskiego. 
Izby duńskio właśnio w tej chwili zajęte są temi 
kwestjam i konatytucyjnomi. Depesza z K openha­
gi donosi, żo Landslliing przyjął propozycje rządu 
w tej mierze. Zdaje się, żo w Folketbingu opozy­
cja jes t silniejsza, gdyż m inister skarbu wcale nie 
tail przed tern zgromadzoniem, że gabinet, w razie 
gdyby większość przeciwko niem u oświadczyła 
się, zamierza wywołać rozwiązanie izby. Jeden 
z członków zarzucił m inisterstw u wkraczanie 
.w zakres swobód narodu, i z tego powodu został
przywołany do porządku.

Ameryka.
* Ind. Bel. W iadomości odebrano z Nowego 

Jo rk u  statkiem  Etna z daty 3 grudnia, nic prawie 
nowego nio donoszą. Jedynym  znaczniejszym fak­
tem w dopeszach tych przedstawionym jest to, że 
gubernator skonfedei-owanego .stanu Mississipi 
uzbroił dziesięć pułków  złożonych z murzynów, 
k tó re stara się wcielić do regularnego wojska 
Skonfederowanych. P . Sew ard ogłosił w całości 
ak ta  tyczące się polityki am erykańskiej; zbiór ten 
stanowi dwa duże tomy, zawierające około 1,400 
stronnic każdy. Sam a korespondencja z Anglją 
zajmuje połowę jednego z tych tomów, je s t ona 
zresztą bez porów nania ciekawsza niż inne. Do- 
kum enta tyczące się F rancji, a szczególniej Mek­
syku, z powodu wielkiego ich znaczenia, zebrano 
w oddzielnym tomie zawierającym wiadomości, 
któro napróżno gdzieindziej usiłowano znaleść.

* Ind. Bel. W  Anglji spodziewają się, iż odezwa 
prezydenta Lincolna nadejdzie w dniu 17-go b. m. 
Odezwa ta, jak  powiadają, bardzo szczegółowo 
zajmuje się położeniem finansowein związku.

* L a  Fr. Od dawna zwracaliśmy już uwagę na

położenie skonfederowanych i związkowych w sta­
nic Tennessee, k tóre czyniło bitwę pomiędzy nie­
mi nieuniknioną. Jeu era ł związkowy Thomas, 
znajdując się na stanowisku bardzo korzystnem  
dla śledzenia ruchów skonfederowanych, nieustan­
ną dla nich był groźbą. W ypadki zaszłe w Geor- 
gji spowodowały niemożność dla korpusu skonfe­
derowanych Hooda, pozostawania nadal w takiej 
bezczynności, gdyż jak  wiadomo, Sherm an rzucił 
się ku morzu, porzuciwszy zupełnie pierwszą swo­
ją  linję operacyjną na r. Tennessee. Oddziały je­
nerałów Thomasa i Hooda rozpoczęty walkę pod 
Nahsville, związkowi przytem  zostali odparci. 
Sherm an posuwa się ciągle naprzód z całą szyb­
kością jak ą  wśród tak  trudnych okoliczności roz­
winąć może; Beauregard puścił się za nim w po­
goń i usiłuje zagrodzić mu drogę.

Austrja.
* Gen. Cor. Wiedeń, 15 Grudnia. Na wczorąj- 

szem posiedzeniu komisji finansowej w izbic depu­
towanych, przedłożonem zostało od komitetu w y ­
znaczonego do sprawdzenia rachunków budżetu 
za rok 18G2, następujące sprawozdanie: że trudną 
było dla kom itetu rzeczą wykonać sprawdzenie 
rachunków  w duchu konstytucji, gdyż żadnego 
nie m iał dowodu o pasywach z togo roku. Po  d łu ­
gich rozprawach, sprawa ta na wniosek dra H erb­
sta odesłaną została do komitetu siedmiu, ażeby ci 
porozumieli się z m inistrem  finansów, o możności 
uzyskania dowodu o tych pasywach. Potem  prof. 
H erbst przedstawił sprawozdanie kom itetu usta­
nowionego do wypośrodkowania i oznaczenia defi­
cytu. W  skutek zmniejszenia wartości srebra przy 
składaniu podatków, niektóre liczby w budżecie 
(upłata procentów i t. d.) zostały zmienione. C ał­
kowita suma deficytu wynosi 77 milionów złotych 
aus. Jeżeli odłączy się od tego sumę przeznaczoną 
na umorzenie długu z wyjątkiem dochodu od lote- 
rji, k tóry  wyrównywa opłacie procentów, to defi­
cy t powstały z bieżących wydatków zredukuje się 
na 2 2 f/2 mil. zł. a., nie wliczając w to kredytów 
d o d a tk o w y c h  i kosztów poniesionych w ciągu ro ­
ku, w skutek operacij kredytowych. Kom itet za­
kończył toin swoje sprawozdanie, że przy bieżą­
cych poborach potrzeba w rezultacio oszczędzić 
najmniej 2 2 '/a milionów i to przez konieczne ope­
racje kredytowe.

Azja.
* L a  Pair. Zapewniają że wynagrodzenie za 

koszta wojenne zostrzeżone traktem  zawartym  po 
zwycięstwie na kanaleSim onosaki, wypłacone zosta­
nie umawiającym się mocarstwom przez Taikuna, 
między 20 a 30 grudnia. W ynagrodzenio te będzie 
podzielono proporcjonalnie pomiędzy stronami, 
jedna tylko F rancja i A nglja będą w tym  wzglę- 
dźie uznane jako pozostające na stopie równości.

Francja.
* Koln. Z. Paryż, 15 Grudnia. W zburzenie u- 

mysłów, wywołane przez wyrok sądu apelacyjne­
go w sprawie trzynastu, je s t tak  w ielkie, żo G ar- 
nicr Pages i C arnot skłonieni zostali jako depu­
towani, złożyć swe mandaty. Mają oni potom wy­
stąpić jako kandydaci, dla dania sposobności pa- 
ryzkim  wyborcom zaprotestowania przeciwko w y­
rokowi, który  u  wszystkich, a naw et ściśle za 
rządem trzym ających osób, wywołał oburzenie.

* Nordd. A. Z. Dzieło o życiu Juljusza Cesara 
napisane przez Cesarza Francuzów, ma wyjść n a ­
reszcie na świat i najpóźniej za czternaście dni od­
dane zostanie do druku.

* La Fr. Jen era ł dowodzący w prowincji Kon- 
stantyny, powrócił do tego m iasta wraz z swym 
sztabom, po dokonaniu wyprawy którą osobiście 
dowodził w południowe okolice prowincji.

Meksyk.
* La Fr. M eksykańska poczta przywiozła do­

kum ent wrysokiego bardzo znaczenia. Są to in­
strukcje jakio cesarz M aksym iljan udzielił prefek­
tom politycznym. Instrukcjo te, oparte na najszer­
szych podstawach, obejmują pod tarczę powszech­
nej ochrony, wszystkie interesa, wszystkie po trze­
by ludności m eksykańskiej.

Niemcy,
* Wien. Abp. Konferencja gabinetów średnich 

państw  niemieckich, k tóra ma się odbyć w Mona- 
chjum i o której była niedawno mowa, okazuje 
się teraz stanowczo jako kaczka dziennikarska. 
Pomimo to Weser Z. zaprząta się obecnie tą  kwo- 
stją, przyczem stawia na widoku możebne przy­
mierze F rancji ze średniemi państwami niemiec­
kiem u Je s t to prawdopodobnie zbyteczne, lecz w 
każdym  razie nie zaszkodzi, jeżeli naród już teraz

da do poznania swe w tym względzie zdanie. L icz­
ba umysłów, któreby hołdowały podobnej idei, 
jes t bardzo mała, niebezpieczeństwo zaś apostazji 
względem ojczyzny je s t jeszcze bardzo dalekie; po­
mimo to samo zło, o które chodzi, je s t tak  kolo­
salne, bezdenno, że zdrada nie może mieć naj­
mniejszej szansy zapuszczenia korzeni i k iełkow a­
nia. Nadzwyczaj gwałtowna mowa artykułu  IVeser 
Z., nie je s t wprawdzie usprawiedliwiona; lecz za­
wsze dla burzy niechęci, która gotowa jes t w ybu­
chnąć, byłoby charakterystycznem , gdyby podo­
bna myśl trzeciej grupy państw niemieckich przy­
brała rzeczywiste kształty.

*  G. Cor. Kwestja, jakiej flagi używać m ają 
statki szlezwicko-holsztyńskie, została wywołana 
najpierw  w W iedniu przez rząd pruski, k tóry  w y­
stąpił z propozycją, ażeby statkom  tym  pozosta­
wiony był wybór pomiędzy flagą austrjacką a pru­
ską, lecz zarazem oświadczył, żo gdyby A ustrja 
miała co do nadmienienia przeciw temu, zgodzi się 
na przyjęcie tymczasowej flagi krajowej. W  obu 
tych wypadkach niezbędne jest uznanie ze strony 
mocarstw morskich, w którym  to celu P ru sy  o- 
świadcząją się z gotowością porobienia wspólnych 
z rządem austrjackim  kroków. G abinet austrjacki 
skłonił się do drugiej z pomienionych alternatyw, 
przyczem nadmienił, żo gotów jest do wspólnego 
z P rusam i starania o uzyskanie od mocarstw m or­
skich uznania dla tymczasowej flagi szlezwicko- 
holsztyńskiej. J e s t  przeto powód do mniemania, 
że sprawa ta załatwioną zostanie w duchu wyż 
wspomnionego porozumienia na kró tk i czas trw a­
nia stanu tymczasowego.

* Bayer. Z. czyniąc aluzję do wyrazów przez 
nowego austrjackiego m inistra spraw  zagranicz­
nych wyrzeczonych podczas rozpraw nad adresem, 
bez żadnych ogródek oświadcza, że gabinet au­
strjacki zobowiązał się względem państw  drugo­
rzędnych, i że obowiązkiem dla niego, a korzyścią 
dla związku, będzie poparcie tych państw. A rty ­
kuł 2-gi dziennika urzędowego, k tóry  można 
uważać jako  program at gabinetu bawarskiego, 
a w którym  zawiera się hasło trwogi przeciwko 
Prusom , sprawi, jak sądzi Le Const., wielkie w ra ­
żenie w Niemczech.

* L a  Fr. Związek celny przed przystąpieniem  
do ostatecznego zatwierdzenia trak ta tu  handlowego 
i żeglugi, zawartego z F rancją w sierpniu 1862 r., 
życzył sobie jeszcze raz porozumieć się w B erlinie 
co do niektórych rozporządzeń objętych tem i ukła­
dami i co do dołączonych do nich taryf. Nowo 
konferencjo z tego powodu rozpoczęte, zostały 
w tych dniach zamknięte, a o ile wiadomo, fran- 
cuzcy i pruscy komisarze z łatwością zdołali się 
porozumieć w kwestjach tyczących się niektórych 
szczegółów lub w ykonania przedstawionych im 
do zdecydowania. Pomiędzy innem i zgodzono się 
na to, że dla zobopólnej korzyści obu państw, 
przyjętą zostaje stanowczo data I  go lipca r. p., 
w której jednocześnie ma być wprow-adzony w w y ­
konanie nowy system at celny, jakim  odtąd mają 
być rządzone wszelkie wym iany towarów pomię­
dzy F ran c ją  a Związkiem  celnym.

Prusy.
* N . Preus. Z  Berlin, 17 Grudnia. Dziś stolica 

tutejsza była widownią uroczystego przyjmowania 
większej części zw ycięzkich wojsk, powracających 
z wyprawy. Znajdowali się pomiędzy innemi bo­
haterowie z pod Ditppeł, z Alsen, K oldyngi i 
Fryderycji, a wielu z nich poniosło p ru sk ą  chorą­
giew na krańce północnej Ju tlandji.

Włochy.
* Die Pres. W e wspominanych w naszej kores­

pondencji paryzkiej nieporozumieniach pomiędzy 
m inistram i turyńskim i w przedmiocie zredukowa­
nia armji, K ról ma stać po stronie jenerałów, gdyż 
marząc o wojnie mającej wybuchać co wiosna, 
chciałby ile możności zwiększać armję. K ról wszak­
że ustąpi pod tym  względem jak  skoro F rancja da 
mu sama dobry przykład.

* Tim. Okres w jak i teraz wchodzą W łochy 
jest jednym  z tych, w których ocenia się wielkość 
narodu w m iarę dobroci jego rządu, um iarkowania 
podatków, dobrego urządzenia policji, oraz łatw o­
ści przewozu dla handlu wewnętrznego i zew nę­
trznego. W łochy mogą owoce to osiągnąć bez zdo­
bycia W enecji i bez nabycia Rzymu. Marzenia 
zdobyczy i nabytków, zdaje się właśnie największą 
stanow ią przeszkodę ku dojściu do podobnego ce­
lu. Zam iast męczyć się ciągłą dążnością do uzy­
skania naturalnych swych granic, W łochy lepiej- 
by uczyniły zadawalniając się zabezpieczeniem te­
raźniejszych swoich granic. Łatw iej je s t dojść do 
supremacji niż zdobyć ją. W łochom  właśnie pozo-
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s tawionem jest,  w yw ierać na swoich sąsiadów n i-  
czem niez wałczony wpływ dobrego, a nade wszy­
stko oszczędnego rządu.

*  Koln. Z . Gr. Cor. donosiła przed k ilku  dniam i 
z A ustr j i  o otwarciu konferencji dla roztrząsa ięcia 
i  dania opinji w przedmiocie pro jek tów  reform y 
dla  państw a  kościelnego. Teraz w racaoua do tego 
przedmiotu, i donosi, że owa komisja w k ró tk im  
czasie rozpocznie swoje czynności; oczekują ty lko  
przyjazdu niektórych w ysoko postaw ionych i zna­
kom itych  osób mieszkających po za obrębem R zy­
m u, ta k  z s tanu  duchownego jak i świeckiego, 
k tó re  w ty m  celu zaproszone zos t i ły  do Rzymu; 
gdyż należy to do planu, ażeby na zgromadzeniu 
mającem rozstrzygać o najważniejszych w ew nętrz ­
nych  spraw ach i k tórego prace będą wielkiej w a­
gi pod względem przyszłego ukszta łtow ania  się 
administracji rzymskiej, wzięły udział wszystkie  
cbrześcjańskie kra je  E u ropy  i A m eryk i w k tórych  
kato licka  h ierarcbja  jest przeważającą. W y k o n a ­
nie tego planu, od k ilku  miesięcy żywionego w u- 
m ysłach, ma być odpowiedzią na konwencję  z po­
mocą koalicji.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Ołomuniec fo r t Tofdbery, 8 grudnia.

...Położenie nasze coraz sta je  się przykrzejszem. 
Ci co nie m ają  funduszu zapasowego lub posiłko­
wego, (a mających je s t  bardzo mało) już dziś w y­
chodzą n a  nędzarzy prawie. Obówie, odzież, bieli­
zna  w k tó rą  tak  licho byliśmy zaopatrzeni, zni­
szczyły się zupełnie. W ielo  łokci i paluszków n ó ­
żek naszych, bezpośrednio zaznajamiają się z ta- 
fe lbergskiem powietrzem i murcm, i je s t  nadzieja 
że wkrótce, jeśli okoliczności się nic zmienią, po- 
Btaciami swemi przypomuieiny pierwsze a błogie 
chwile młodego św ia ta  i bezpre tensjonalny  krój 
s troju niewinnego pradziadka Adama. Nic zaprze­
czysz, że nie lada ekonomikioin być trzeba, żeby 
się najeść, zaciągnąć, okryć  i opi-ać za złotówkę 
dzienuic. To też, po większej części, za radą leka­
rza—kieszeni, my intelligencjazeszliśmy na  pól por­
cji, a raczej na prawdziwą djętkę, —herbata, bulka 
i  jab łk o  to śniadanie, obiad i kolacja nasza. Mię- 
sowego zbytku, raz w tydzień pozwalamy sobie. 
Kosynierka za to radzi sobie w Kantynie (szynk for- 
teczny) i topi biedę w clixirze życia. D opraw dy 
serce się ściska patrząc m  nędzę duchu i ciała 
tych  naszych braci po mieczu, a raczej po m ie k i-  
nierstwie. Serce się ściska patrząc na tę gromadę 
młodzieży o przygasłem  oku, o nabrzękłej twarzy, 
oszpeconej wyrazem  ogólnego rozleniwienia i znie- 
wieściałości... Powiesz zapewne, że starsi duchem 
pow inni się byli zająć młodszą  bracią i nie pozwo­
lić na  jej tak  straszne, zwierzęce prawie zdemorali­
zowanie. Powiesz że m oralny ten obowiązek na j­
prędzej i legalnie w ypełnić  winui duchowni wspól- 
koledzy, księża internowani, k tó rych  tu  dziś j e ­
szcze m am y kilku, a  niedawno mieliśmy z dziesię­
ciu, ale zmienisz zdanie niezawodnie gdy się do­
wiesz, że szefami in ternow anych  tutaj duchownych 
by li  lub  są tacy księża ja k  Ciszek i Je łow icki,— ów 
Ciszek p leban  z Bogucic co powiesić kazał dwóch, 
n a w e t  w  obec żandarm ów  wieszających, najnio- 
winniejszych ludzi *). Ó w  Jełow icki, ( tak sy m p a­
tyczny  już przez samo przy podmienić paryzkiego 
Zm artw ychw stańca) ,  co gdy przep inał skradzione 
koledze w K oenigra tzu  pieniądze, blagalnemi o le -  
zwami umieszczanemi w Narodnich Listach, żebrał 
u  czeskich księży ja łm użny, a przys łany  wdowi, 
a  b ra tn i  grosz z Prag i, przepił bezzwłocznie w 
K antin ie .— N ie,—z naszej s trony  nic m a już dzi­
siaj środka n a  podniesienie tej upadłej niewiary, 
ro k  jeszcze takiego demoralizującego bezczynu 
życia, a n ik t  i nic ich dźwignąć nie potrafi; dla ro ­
dzin, kraju, ludzkości przepadli na  zawsze! My

')  P o  potyczce Langiewicza pod Grochowiskami 
roznamiętnieni włościanie boguciccy obdzierali i dobijali 
podobno pozostałych na placu boju rannych. W  parę 
miesięcy przybył do Bogucic Bończa (Błeszyński) ze 
swymi wieszatielami i zażądał od Ciszka, aby mu wska­
zał zbrodniarzy. Szanowny pleban skorzystał ze sposo­
bności. W gromadzie m iał dwóch osobistych nieprzyja­
ciół, z których jeden zajął mu kiedyś bydło, a drugi ener­
gicznie w yprosił z chaty, zbyt często, w  czasie jego nie­
obecności moralność propagującego proboszcza. Pomimo 
więc, że obadwaj najmniejszego udziału w obdzieraniu 
i  dobijaniu rannych nie mieli, wskazał ich jako przy- 
wódzców i dom agał się koniecznego ich powieszenia, co 
też Bończa, zaufawszy kapłańskiemu słowu, natychm iast 
wykonał. Ks. Ciszek został aresztowany i osadzony w 
Kielcach, zkąd jednak zdołał zbiedz do Austrji. In te r­
nowanemu wydano paszport za granicę.

starsi, od pewnego czasu wzięliśmy się do pracy 
niby, uczym  się języków , tlotnaczy wszy francuz- 
kie pow iastk i.— Prejsig  założy! szkółkę, baka ła ­
rzuje 4 godziny dziennic, m a już ‘20 elewów, p r ó ­
żniakom  łupi skórę, A la K u apczyńsk i  lub nasze 
wachtery.

N a  upewnienia  i zaręczenia wasze, zbieram y się 
do gromadniojs/oj jazdy ku gniazdom ojczystym. 
Za  przysłanie Dziennika z 25 list. dziękujemy se r­
decznie. Położenie nasze pod względom korzysta ­
nia z dobroczynnego postanowienia lir. N am iestn i­
k a  z 27-go czerwca jest wyjątkowem; aby się zró­
wnać z innym i wychodźcami trzebaby nam  wprzód 
um knąć  z fortecy, władze bowiem austrjackie  w ra ­
cających ztąd odstawiają do M ichałowic pod k a ra ­
binową strażą, co znów nie bardzo korzystno dla 
nas, na naszych władzach, robi wrażenie.

P rzed  chwilą dostaliśmy list od jednego z da­
wniejszych koleżków. Cieszy się już strzechą do­
m ow ą i rodzinnern szczęściom. P isze że nie tak i 
djabeł s traszny j a k  go m alu ją ,  żc i pana  N.. za j a ­
skraw o przedstawiano nam  dawniej. P raw ie  wszy­
scy co wrócili pouwalniaui, wysiedzieli się w p ra ­
wdzie nioktórzy w Olkuszu i po k ilka miesięcy, 
ale za to co za radość teraz!.. T y lko  R obert  W ide- 
rakiewicz pod nieszczęśliwy w ilać  urodził się 
gwiazdą, bo już powtórnie dostał się do kozy.

Paryż, 14 Grudnia.
Gonzalvi, minister sekre tarz  s t  anu P iu s a  Y I I  

powiada w pamiętnikach, żo Rzym ianie  okryc i w 
purpurow o łachm any heroicznej przeszłości, tak  
długo żądają postępu, dopóki władza niezaczuie 
wprowadzać ich woli w wykonauio . Za na jm n ie j­
szą j e d n a k r t f o r m i ,  ludR ienz ich  się burzy, Pasqu in  
oblepia satyram i kolumny, szydząc naprzód, sz ty ­
letując później, tych, k tórzy nad pożytecznymi dla 
nic^o instytucjami pracują. Bo um ysł  m arzeniami 
rozkołysany, niccierpi rzeczywistego postępu, gdyż 
zaprowadzenie dobrobytu  odjęłoby mu prawo p ła ­
kania  w żebraczej dumie za przeszłością i u ty s k i ­
wania na upadek .

S łow a to kardynała , każą n am  nieraz myśleć i 
o pewnej klasie w naszym  kraju, k tó rą  w styd  ty l ­
ko wstrzymuje od wyrzekania na zaprowadzenie 
gazu i zamiatanie u lic ,—obyczajów nieznanych za 
Rzeczypospolitej, a zatem szkodliwych dla zrestau- 
row um a r z ą d m g ' ,  zgodnego i liberalnego p a ń ­
s tw a  Polskiego. K lasa  ta  in d k o n te n tó w  z urzędu, 
wiele reform, wiele dobrodziejstw, zacząwszy od 
1815 roku, z krzyw dą większości narodu zm arno­
wała. Dziś, cywilizacja, św ia t  cały, zawdzięczają 
rządowi dokonanie czynu ogromnego, czynu, o 
k tóry walka toczy się od wieków między społe­
czeństwem a monarchizmem, od którego rozpoczy­
na się wszędzie początek oświaty dla mas, a rzo- 
czywistej wielkości i w pływ u dla duchow ieństw a 
świeckiego. M ówimy tu o najwyższych ukazach ty ­
czących *ię modyfikacji klasztorów. Czy liberalna 
jednak  emigracja czyn ton dostatecznie oceui, o tern 
w ątp im y i niewątpimy. Tym czasem  E u ro p a  r o ­
zumie ile kraj nasz skorzysta  na  zaprowadzeniu 
dyscypliny i ujęciu zakonów pod opiekę b isk u ­
pów, na zmniejszeniu liczby nowicjuszów i s tow a­
rzyszeń, któro groziły naszemu społeczeństwu tym  
okropniejszym despotyzmem, że takow y łącząc się 
z fanatyzm em  i rewolucją, kazał nam  obawiać się 
następstw jak ie  dla F ranc ji  przyniosła liga w oso­
bie Gwizjnszów i królobójców, a dla Niemców 
straszna i n ieubłagana trzydziestoletnia wojna.

O p in j i  publiczna, nie dotykając już  kwestji ani 
religijnej ani społecznej, lecz bacząc n a  samo ty l­
ko przestępstwo polityczno klasztorów, um iała  
ocenić łagodność i um iarkow anie  z j a k i e m i r z ą d  
dopełnił modyfikacji, k tó ra  nie karę  lecz rzeczy­
wiste dobro kraju tna na celu, gdyż nie użyteczno­
ści, ale nadużyciom zdeorg mizowanych i niezgo­
dnych  z swoim czasem iustytucij (szkoły, szpita­
le, zakłady dobroczynne należą i rządzone są przez 
społeczeństwo, to je s t  przez rząd) kładzie ona za­
porę.

P o r tu g i l ja ,  H iszpan ja, F rancja , W io ch y  i t .  d., 
bez względu na uczucia ludzi pobożnych, k t ó ­
rzy zw ykle  mniej szanują  religję aniżeli jej rnato- 
rjalne, że tak powiemy, akcesorja, dopełniły  zn ie ­
sienie lub reformę klasztorów z surowością i e n e r ­
gią, więcej namiętnościom chwilowym aniżeli ro -  
rozum ow i właściwym, co dowodzi żo przez p o r ó ­
w nanie dochodzi się do prawdy.

W  tej chwili o trzym any list z Neapolu, do n o ­
si o projekcie do praw a p. m in is tra  w yznań  Yacca, 
względem zamknięcia klasztorów. W iadomość ta  
przyjęta  została z obojętnością przez lazaronów

i wieśniaków, gdyż jakko lw ie it  lubią  oni mnichów, 
ale i dużo mają dla nich pogardy.

T u  zaś, we F ranc ji  p rasa  k le ryka lna  przyjęła j ą  
p rzekleństwam i, postępowa entuzjazmem i wdzię­
cznością.

U kazy  C esarskie  i projekt do p raw a  p. Yacca 
ogłoszone zostały praw ie w jed n y m  czasie.

K leryka ln i,  jak już  powiedzieliśmy, rzucili się 
z całą zażartością na rząd włoski, (o ile postępo- 
wauio rządu naszego różni się od innych , to z tego 
najlepiej można się przekonać, że jednocześnie z 
kasowauiem  klasztorów, W łosi wyd.di dla obrzu­
cenia  błotem członków kościoła, książkę po 1 ty tu ­
łem: „Les m yste res  de la  vie monacale ń Naples. 
Doutu, galerie d ’Orlćans). Ukazy je d n a k  oszczę­
dzili, gdyż w Rosji widzą oni jeszcze poważną gw a­
rancję dla kościoła.

Postępowi wszystkich  odcieni, naw et przyjacie- 
lo emigracji, śpiewając „Te D e u m ” dla  W łochów, 
nie śmieli s tanąć z sobą w koutradykcji, potępie- 
picuicm modyfikacji zakonów w Polsce. Siłcle w y­
drukow a! ukazy bez komentarza, j a k  w ydrukow ał 
p raw o wyzwolenia włościan, dając przez to do z ro ­
zumienia rewolucjonistom, żo me można a takow ać 
tego, co je s t  najżywotniejszym in teresem  narodów. 
Opinion tylko, u roniła  k ilka  łez gorzkich oświad­
czeniem, że zam iast religję, rewolucję ty lko ukazy  
podkopują, gdyrż pozbawiają j ą  żołnierzy k a p tu ­
rem okry tych .

Ks. Mikoszewski, prezes kom ite tu  księży pol­
skich, k tórzy  nie mogąc się zgodzić co do przezna­
czenia zb ieranych przez nich funduszów (jedni ra ­
dzili założyć kapitał żelazny na  zakupienie broni 
dla nowego jak iego  powstania, myśl czysto ewan- 
gieliczna; drudzy  chcieli orgauizować duchow ień­
stwo emigracyjne; inni, żywić em igrantów  i t. d.; 
teraz k łó tn i już  nie ma, bo i pieniędzy ju ż  nie 
ma), rozbiegli się na  cztery wiatry, j a k  rozbie­
gli się księża z T rin i ta  dei P e leg r in i  z pod opie­
ki Ojca świętego, jak  nie mogą zgodzić się mię­
dzy sobą duchowni, zostający pod zarządem k a ­
nonika  K otkowskiego; otóż Mikoszewski, pozba­
wiony  prezydentury  i pieniędzy, a posiadający j e ­
dnak  o lbrzym ią pieczęć z orłem, pogonią i M atką  
B ozką w cierniach na  krzyżu, postanowił i nazw i­
sko i pieczątkę francuzom przypomnieć, napisa­
niem pro testu  przeciwko ukazom. (Czemu nie 
przeciwko O euvre  Catholiquo i komitetowi f ran- 
ko-polskicmu?).

Czas wszystko zużywa, zużył więc i pieczątki 
z orłam i i pogoniami. P .  G uerou lt  p/otcstacji nie 
przyjął, widzieliśmy j ą  w oryginale, datow aną b y ­
ła  po.-l duiom 8-in grudn ia  1S64, rue  Jacob  N. 15.

T ak , ojcze Syxtusie ,  czas iluzij mija, kap tu r  za­
rzuć na  g łow ę, biodra sznurem  opasz i błagaj B o ­
ga o przebaczenie zbrodni, jak ie  z twojej łask i i 
„głosu kap łana” na  P o lsk ę  spadły. O b łąkany  
k le r  miody ginio zag ran icą ,  g o rą c e g o  powietrze 
P a ry ża  zabija. My konfesjonału nie mamy, grze­
chy nam ludzkie jednak  są  znane,do pokuty  więc oj­
cze Syx tus ie  nawołuj, a nic do protestów!

A ureola  męczeństwa, w obec sceptycyzmu zacho­
dniego, ‘staje się coraz trudniejszą, bo śmieszną. 
P rz y z n a n ia  się do b łędów , zwrócenie w łasn y m  
przykładem  (K. K otkow ski zasiadł ju ż  na re k o le k ­
cje) u wiedzionych braci na  drogę ewangeliczną — 
przebaczenia i miłości, — oto twoje posłannictwo te ­
raz ks. Mikoszewski, jeżeli nie chcesz aby z p rzy ­
czyny zostających bez władzy Lew itów , nie spadła  
hańba  n a  kościół, j a k  spadły' już  z ich przyczyny 
klęski na kraj.

E m ig rac ja  p racu je  nad założeniem wojskowej 
szkol,y,cóś nakszta łt  s łynnego Cuneo, dla przyspo­
sobienia i sprzedaw ania  zapewne polskich  ułanów. 
Tak, tak, szwajcarów będziem u  obcych narodów, 
jak  najemne zbiry, zastępować.

Na założenie tej szkoły urządzoną została loterja, 
k tó ra  mieć może ten  sam rezultat, co i s łynna  lo­
terja  ks. Sapiehy. Tak,wiadomo, że m łody książę 
rewolucjonista, zawarł kon trak t  z bankieram i, k o n ­
t r a k t  napisnł na papierze w wodne znaki orła  i po ­
goni opatrzonym, w ydrukow ał bileta, jed n y m  sło­
w em  zrobił i pomyślał o wszystkicm, o je d n y m  
ty lko  upoważnieniu rządów zapomniał, co spowo­
dowało upadek loterji.

L is t  jego j e d m k  do ks. Czartoryskiego pisany, 
w ydany by \  przed zamknięciem loterji.

Teraz wyjaśnia się także dla czego emigracja, 
frakcji  a rystokratycznej, odmówiła K urzynie  wła­
dzy w Wielkiej Brytanji. O krę ta  M agnan’a sta ły  w 
jak im ś  porcie angielskim, chodziło więc o ich sp rze­
daż, k tó ra  rzeczywiście m iała  miejsce w ostatn ich  
czasach, po napisaniu już  l is tu  przez ks. Czarto- 
ryjskiego potępiającego roboty  podziemne. G dy­
by K u rzy n a  był uznany, 2,000,000, wzięte za o -
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Ik rę ta ,  pow inny  by ły  m u być oddane, j a k o  kom i­
sarzowi rządu narodowego (m ówim y to z p u n k tu  
zapatryw ania  się samej naw et emigraeji). Nie bę­
dąc zaś uznanym, pieniądze zostały p rzy k s .  Czar­
torysk im , przedstawicielu  z Bożej łaski emigracji, 

j a k  M ierosławski przedstawicielem był 2  woli na­
rodu.

K u rz y n a ,  kozioł ofiarny spiskowców, odziany w 
odpowiedzialność kom isa rską  de jure, a pozbawio­
n y  pieniędzy de facto, przez rzeczywistych l ik w i­
datorów, „du vol au gouvernem ent National,” ma 
w ytoczyć proces o ściągnięcie pieniędzy okrę to­
wych; oprócz tego m a on powołać przed  sąd R u- 
prechta , za uronienie także funduszów narodowych. 
Czemu przy dwóch, nie m ożnaby  trzeciego rozpo­
cząć przeciwko Ob. B agn iew sk iem u komisarzowi 
Galicji, Ob. Janczew sk iem u  komisarzowi w D r e ­
źnie (ten  co to wpadł na  ideę zastąpow ania  lu f  k a ­
rab inow ych ru ram i od gazu), P aw łow sk iem u 
(Szliwka) naczelnikowi policji i t. d.

Lecz  ponieważ M ierosławski n ie  w ygra ł  procesu 
przeciwko Bonoldemu, nie w ygra  więc i K u rzy n a  
przeciwko zasłużonym i bezinteresownym  P a -  
trjotom.

S zkoda  jednak  że fundusze  publiczne zamienia­
ne  zostają w  ten sposób na  pryw atno, gdyż z k a ­
pita łów  umorzonych, K om isja  d ługu m ogłaby przy­
najmniej pożyczkę przymusową, szty letem  w y r ­
waną, narodowi zwrócić, i tym  sposobem złożyć 
prasie  europejskiej jakie takie  rachunki,  o k tóre  
się dopomina, przez co jeś l i  nie rozmn nasz poli­
tyczny, to przynajm niej honor od zarzutu  możnaby 
ocalić.

G los to je d n a k  wołającego na  puszczy. Gdyż 
honoru, ojczyzny, wiary, wszyscy ludzie ci zdolni 
się wyrzec, byle tylko, o szczytno poświęcenie! 
kasę  narodow ą— dla siebie— uratować!

Z osta tn ich  wiadomości, w spom nę wam, że oby­
w ate l Ordęga, am basador wioski, a  nas tępn ie  
członek czynny kom ite tu  pomocy wdowom i rannym , 
z uzbieranych skrzętnie  oszczędności na  trzydzie- 
s tc le tn iem  męczeństwie, kupnje  sobie kam ienny  
dom ek w P a ry ż u —une bagatelle, dla człowieka tak  
wielkiej zasługi!

W  P a ry ż u  zimno i mglisto. B ale  już  się rozpo­
częły. Zeszłej soboty  po północy, widziałem po raz 
pierwszy kostjum y i domina przed gankiem  wiel­
kiej O pery . Obyczaje się nio zmieniają. K ostjum  
iC u ie t  je s t  bardzo lekki, sk łada się po największej 
części z wyciętej bluzy i k ró tk ich  neapolitaósk ich  
spodni. S tró j bachantek, bajader, b rak  n a  pół 
zupełny  ubran ia  w uraganie  Cancana, oto c h a ra ­
k te r  tych balów. ^

*  Z a m ie s z c z a ją c  p o n iż e j  a r t y k u ł  d o t y c z ą c y  
k w e s t j i  r e f o r m y  t e a t r ó w ,  n a d e s ł a n y  n a m  
p r z e z  o s o b ę  w ia d o m ą ,  k o m p e t e n t n ą a z b l i ż o n ą  
d o  ź r ó d ła  z k t ó r e g o  p ły n ą ć  m a ją  o b e c n ie  p r z y ­
g o t o w a n e  r e f o r m y , — s t o s u je m y  s ię  w  t y m  r a ­
z ie  d o  z a s a d  p r z y j ę t y c h  w  d z i e n n ik a r s tw ie ,  
w e d ł u g  k t ó r y c h ,  k a ż d a  o b c h o d z ą c a  o g ó ł  k w e -  
s t j a ,p o w i n n a  b y ć  p r z e d y s k u t o w a n ą r ó ż n o s t r o n -  
n i e  d l a  s t a r c i a  z d a ń  z k t ó r y c h  s ię  w y r a b i a  
r z e c z y w i s t e  r z e c z y  p o ję c ie .  W  k a ż d y m  j e d ­
n a k  r a z ie ,  z a s t r z e g a m y  so b ie  o d d z ie ln e  w  te j  
k w e s t j i  s t a n o w is k o ,  a l b o w i e m  n a  n i e k t ó r e  u -  
s t ę p y  n a d e s ł a n e g o  n a m  a r t y k u ł u ,  z a p a t r u j e ­
m y  s ię  z o d m i e n n e g o  p u n k t u  i n i e  c h c e ­
m y  b r a ć  n a  s ie b ie  s o l id a rn o ś c i  z a  w s z y s tk ie ,  
w y r a ż o n e  w  n i m  id ee .

Kwestia reformy teatru.
I .

P rzystępu jąc  do rozbioru kw estji  teatralnej, ta k  
ważnej dla rozwoju naszej l i te ra tu ry  dramatycznej 
i  tak  przeważnie wpływającej n a  oświatę i umoral-  
nienie średnich i niższych w ars tw  społecznych, — 
zawierającej nadto  jeszcze, w  innych  swoich g a łę ­
ziach, muzykę, tę tajemniczą mowę uczuć subtel­
n y ch  i wzniosłych, k tó re  w yrazam i zwyczajnego ję­
z y k a  wysłowić się nie dadzą , a wreszcie i taniec, 
k tó ry  chociaż nie m a  w  sobie utilitarnej s trony  je s t  
przecież ideałem kszta łtów  ludzkich, 1 poezją sn y ­
cerstwa, ożywiającą jego  nieruchome posągi... p r a ­
g n iem y  na  wstępie zaraz objaśnić powody, k tó re  
n as  do podjęcia tej kwestji  skłoniły, następnie  zaś, 
oznaczyć w yraźnie  cel do k tórego dążymy.

Przedew szystk iem  jednak , zapewniamy, że w 
rozbiorze, tak  artystycznej jak o  i adm inistracyjnej 
części tutejszego tea tru , nie m am y zamiaru doty­
k a ć  żadnej osobistości, albowiem nie o polemikę 
lu b  o szykanę, lecz o praw dziw y  pożytek  i postęp

sceny krajowej nam  idzie, i z tego powodu, obok 
rozpatryw ania  dawniejszych w ad  w przeszłej orga­
nizacji, zajmować się będziemy bardziej reformami, 
k tóre  w przyszłości zdziałać należy.

O ile pam ię tam y sami, lub o ile z wiarogodnych 
źródeł nam  wiadomo, tea tr  W arszaw sk i  od dawna, 
p raw ic od początku swojego istnienia, nic był uczę­
szczanym stale; szczególniej też w iosenne i letnie 
półrocze, wywabiwszy na wieś lub n a  mieszkania  
le tn ie  zamożniejszą część ludności, pozbawiało go 
większej połowy widzów, k tó rzy  i w jesienno-zi­
mowej porze nie zawsze napełn ia li  jedyną salę wi­
dowisk scenicznych. K ażdem u cudzoziemcowi zda­
wałoby się niepojętą rzeczą, ażeby w mieście liczą- 
cem przeszło dwakroćsto tysięcy ludności, jeden  j e ­
dyny tea tr  i to nio wielkiego rozmiaru, mógł być o- 
puszczonym chociaż na chwilę przez ucywilizowa­
n ą  publiczność, a jednakże ta k  było niestety!

Co do nas, nie dziwimy się wcalo takiej logi­
cznej konsekwencji, albowiem głów ną a może j e ­
dyną jej przyczyną, było n iesłychane ubóstwo re ­
pertuaru , złożonego zazwyczaj z małej liczby sztuk  
licho tłumaczonych, źle wybranych, lub też o ryg i­
na lnych  mierności. W prawdzie, trafiały się n iekie­
dy  i dobre widowiska, k tóre  ściągały do tea tru  
t łum y  rozciekawionych spektatorów. Fredro , K o ­
rzeniowski, F ry d e ry k  hr. Skarbek , Bogusławski 
i k i lku  z nowszego pokolenia  pisarzy, ożywiali 
n iekiedy scenę narodową dziełami wyższego t a ­
len tu  lub oryginalnej komiczności—lecz takie  rzad­
kie i n ie  liczne wyjątki,  nie mogły podtrzymać 
ciągłego zajęcia widzów ani ich przywiązać t r w a ­
le  do widowisk powtarzających się zby t  m ono­
tonnie.

T ak i  niedostatek sztuk nowych, k tórem i je d y ­
nie można zawsze urozmaicać w idow iska i spro­
wadzać na nie coraz nowych widzów, był g łów nym  
powodem  obojętności publicznej dla te a tró w  tu te j­
szych: n ik t  albowiem nio życzył sobie płacić za 
słuchanie ciągle jednych  i tych sam ych sztuk, k tó ­
ro ja k  obiady po restauracjach, podawano co ty ­
dzień, w nieodmiennym porządku.

Należało  więc przedewszystkiem, postarać się o 
wzmocnienie repertuaru , uowemi, bądź oryginul- 
nemi, bądź tłumaczonemi z dobrych i wziętych au ­
torów sztukam i. —Była to m yśl prosta, k tó rą  każ­
da adm inistracja  najnicudolniejsza nawet, zrozu­
mieć była powinna.

Zahaczmy teraz, jak im  sposobem wzięto się do jej 
wykonania. D yrekc ja  teatru , dawniej przyjmująca 
bezpłatnie, rękopism a chciwych... s ławy autorów 
dramatycznych —zdecydowała się wreszcie na  krok 
stanowczy! i w szczodrocie swojej, wyznaczyła 
houorarjum: po piętnaście rubli za a k t  oryginalnej 
a po siedm i pół rubli, za a k t  tłumaczonej sztuki!! 
Ł a tw o  zrozumieć, że takie wynagrodzenie nie m o­
gło zachęcić nikogo do poświęcenia pióra n a  u s łu ­
gi sceny, tern bardziej, że najzdolniejsi ludzie, p i ­
szący u  nas w tej epoce, nie opływali w dosta tkach  
i woleli szukać koniecznego na chleb powszedni 
zarobku, pisząc do gazet, d la  księgarzy-editorów, 
niż m arnować czas i zdolności pracując dla D y ­
rekcji teatru , k tó ra  ich ja k  najlichszych przepisy - 
waczy ak tów  sądowych, wynagradzała.

U trzym ują , że u  nas zdolności pisarskie  n a  d ra -  
m atycznem  polu są bardzo rzadkie; żo autorowie 
nasi zdolni zkądinąd, nie m ają w piórach lekkości 
i werwy, potrzebnych do tego rodzaju  l i teratury . 
P rzeczym y tem u stanowczo, i śmiało utrzymujemy, 
że i dziś jeszcze, pomimo pewnego zniechęcenia 
um ysłów  i stagnacji w  piśmiennictwie nadobnem, 
znajdą się zdolni i dobrzo piszący autorowie sceni­
czni, skoro im ty lko  D yrekc ja  zapewni tak  zwane 
za gran icą  „prawo autorskie” ') lub, jeżeli podobny 
system  w strę tnym  je s t  dla niej —oznaczy stałe, lecz 
odpowiednie istotnej wartości ich pracy honorarja. 
W  prawdzie, zdarzało się n iekiedy, że D yrekc ja  
zbudzona oklaskam i publiczności, grzmiącemi nad 
now ą ja k ą ś  sz tuką  i zadziwioną ogrom nem  w p ły ­
w em  pieniędzy do kasy  tea tra lnćj pod czas jej 
p rzedstaw ień— poczuła się do przykrego obowiąz­
k u  podwojenia zwykłej skali zapłaty  lub i po tro ­
jen ia  jej nawet!! lecz taki system, poddający autora

')  Nio explikujac tu  szczegółowo warunków ,,praw a 
autorskiego” tem więcej, że zasady ich nie wszędzie są 
jednakie, odpowiednio do miejscowości—powiemy jednak, 
dla przekonania czytelników o skuteczności tego praw a 
i wpływie jego na podniesienie literatury  dramatycznej 
to tylko, że prawo to, nadaje autorowi istotnie zdolnemu, 
którego sztuki trw ają na scenach kilku lub kilkunastu, 
przywilej korzystania z renty, jak a  powstaje z procentu 
płaconego mu przez Dyrekcje, czy przedsiębierców tea­
trów — od każdego ich przedstawienia. P raw o podobne 
przeto zapewniając niejako przyszłość autorów , podnieca 
ich do emulacji i gorliwej pracy.

pod dowolne oszacowanie jego pracy i absolutne 
względy D y r e k c j i - o b r a ż a ł  godność każdego czło­
w ieka  z talentem, k tórego stosunek do Ins ty tuc ji  
podobnej, powinien być niezależnym zupełnie, ja k  
to ną całym  ucywilizowanym świtcie ma miejsce.

D rugim , niemniej ważnym  i również radyka l­
nym  powodem upadku dramatycznej sceny naszej, 
było licho wynagrodzonie a r tystów  i a r ty s tek  sk ła ­
dających personeldram atyczuy. P am ię tam y  jeszcze 
te czasy, gdy pensja najpierwszych aktorów  i 
ak torek  nie przenosiła G00 rubli, rzadko dochodząc 
do wyższej norm y.

Jednakże  była  epoka, w której organizacja we­
wnętrznego zarządu teatrów, m usiała być nieró­
wnie lepszą,—albowiem, pomimo że wystawiano 
częściej niż dziś, nowe sztuki a naw et i kosztowno 
opery lub baleta, pomimo żo ówczesno dochody 
z bieżących przedstawień, nie mogły przewyższać 
tych  jak ie  obecnie do kasy tea tru  w pływ ają—kasa 
ta  posiadała znakom ity  kap ita ł  zapasowy w yno­
szący około 80,000 rs.

J u ż  to w każdym  razie, system  taniego opła­
cania artystów , oprócz k rzyw dy wyrządzonej 
sztuce, oprócz zapory stawianej rozwinięciu i wzro­
stowi sceny, daje nadto jeszcze inicjatywę do sk a ­
żenia obyczajów i system atyzuje  niejako zepsu­
cie— zmuszając część personelu... do szukania na 
innych  drogach środków  do zaspokojenia koniecz­
nych potrzeb życia. Ciężka ztąd  krzyw da w yrzą­
dza się i godności a r tystów  i moralności publi­
cznej!

Trzeci błąd, leżał nadto  w wadliwej i nieudol­
nej organizacji szkoły dramatycznej. P rzy jm ow a­
no do niej i przyjmują dziś jeszcze, młodzież przy­
bywającą tam bez powołania, bez elementarnego 
w ykształcenia  n aw et!  W praw dzie, b. D y rek to r  
toatrów  Jas ińsk i ,  s ta ra ł  się osobistem poświęce­
niem i p ry w a tn y m  niejako w ykładem  zastąpić ten  
brak  skutecznie, lecz pojedynczo jogo usiłowania, 
acz chwalebne, nie m ogły odnieść pożądanego 
sk u tk u .

T ak  więc szkoła, mająca wykształcać jedyn ie  
wrodzone i rzeczywiste zdolności, w ludziach ko­
niecznie już  opatrzonych zasobami szkolnej edu­
kacji— której celem dostarczać ciągle scenie n o ­
w ych sił i świeżych zdolności, p rzybra ła  charak ter  
prostej bakalarni i nic też wykształcić nio mogła.

W szy s tk ie  praw ie znakomitości, znajdujące się 
dawniej lub  dziś jeszcze na scenie tutejszej—przy­
były  do nas z prowincji. Żółkowski (?), P auczykow - 
ski, Królikowski, Rychter, Chomiński i wielu in ­
nych, nie w warszawskiej szkole dramatycznej 
kształcili swoje talenta!

Dzisiaj wprawdzie pensje ar tys tów  podwyższo­
no ju ż  nieco—lecz podwyższenie to w s tosunku  do 
podrożenia wszelkich produktów żywności, ceny  
lokalów i zmianie innych, zwłaszcza też toaleto­
w ych w arunków  scenicznych,— nie ma żadnego 
znaczenia. Oprócz Żółkowskiego, k tó ry  po trzy ­
dziestoletniej służbie dobił się wreszcie znakomi­
tej, jak  n a  kraj nasz pensji, w całym  personelu 
dram atu  i komedji, n ik t  nie je3t tu  w ynagrodzo­
nym , nie już odpowiednio do swoich zdolności, 
lecz chociażby ty lko  z uwzględnieniem potrzeb 
nieodzownych.

A  cóż dopiero mówić o żeńskim  personelu  dra ­
matycznej części teatru! gdzie dwie pierwsze a r ­
tystki: d ram atyczna i naiwna, niedostatecznie p ła­
tne a świeżo przybyła do nas  a r ty s tk a  z wyższym 
talentem  i sumiennością, k tó rą  publiczność oceni­
ła  w y so k o —pobiera ty lko GOO rsr. pensji! K ażdy  
znający bliżej w ym agania  sceny, wie o tem  dobrze, 
że pensje takie, w trzech czwartych częściach, iść 
m uszą na  toaletę i inne drobne utensylja, koniecz­
nie do w ystąp ien ia  potrzebne.

A  jednakże ta k  ła tw o byłoby znaleść fundusz 
potrzebny na  honorarja  autorów i odpowiednie 
dla a r ty s tów  wynagrodzenia! Umniejszyć ty lko  
niepotrzebny, a naksz ta ł t  arm ji liczny orszak ad­
ministracyjny, podnieść cenę lokalów dziś g ra tis  
daw anych  lub  najm owanych za bezcen; wzmocnić 
rep e r tu a r  i personel artystów, tisunąć niedołężno 
mierności i dawać codziennie przedstawienia  w 
obu teatrach, z wyłączeniom pięciu le tn ich  m ie­
sięcy;—wszystko to  związać cuglami energiczuej 
kontroli i zdolnej adm inis trac ji—a rezulta t prze­
wyższy wszelkie oczekiwania.

D o  przedsięwzięcia takiej radykalnej reformy, 
potrzeba ty lko  energji i dobrej woli—ludzi zdol­
nych nie zbraknie. Nie dawno wszakże, by ła  chw i­
la, w  której mieliśmy nadzieję, że scena d ra m a ­
tyczna odrodzi się zupełnio. Pow ołanie  zasłużone­
go emeryta , a najzdolniejszego reżysera, J .  J a s iń ­
skiego, do k ie runku  nad d ram atyczną  częścią te a ­
tru ,  ucieszyło zarówno a r ty s tów  ja k  publiczność—



lecz były D yrek to r teatrów, w ciągu probierczego 
miesiąca swoich czynności, spotkał na każdym 
krokn, obok serdecznego współczucia i n ieograni­
czonej ufności artystów , tyle chłodu i obojętności 
z innej strony, że nie mógł ogrzać serca i woli w 
tej atmosferze niechęci i przymusu; a gdy po u- 
pływ ie owego miesiąca, zasłużony em eryt oka­
zał jednak gotowość pi-zyjęcia naukowego kie­
ru n k u  nad dram atyczną częścią teatru, lecz żądał 
oraz bezwarunkowego nad nią zwierzchnictwa, nie 1 
chcąc podzielać odpowiedzialności z ludźmi nie fa­
chow ym i— odmówiono jego żądaniu.

Musiał przeto acz z żalem wyrzec się ofiarowa­
nia swych usług adm inistracji, nie chcącej złożyć 
w jego zdolne i energiczne ręce, wyłącznego k ie­
ru n k u  nad tą  nawet jedną gałęzią sztuki. Tak więc 
Jasińsk i cofnął się a z nim razem cofnął się postęp 
sceny i usnął chwilowo zbudzony zapał artystów .

(d. c. n.)

O Chełmskich Unitach.
(przex Ivojalowicza, * czasopism a L)tń~).

Tylko co odczytaliśmy powtórzony przez n ie­
któro nasze dzienniki, artyku ł Warszawskiego Dne- 
wnika o napaściach Gaz. Nar. na nasz rząd, za za­
m iar oderwania Chełm skich unitów od kościoła 
Rzymskiego, — zamiar, którzy nasi nieprzyjaciele j 
upatru ją w tern, że rząd zażądał od Chełmskiego 
unickiego biskupa nom inata, objaśnienia pogłosek 
i wiadomości o skażeniu obrzędów unickich. O d­
czytaliśmy ten wyjątek z War.Dnew. z głębokimroz- 
myslom i smutkiem. Nie zadziwiają nasi, nie w pro­
wadzają w kłopot napaści takich oskarżycieli, 
jak  redaktorzy i współpracownicy Gaz. Nar. Z aj­
muje nas inna rzecz.

Kościół unicki w Królestw ie znajduje się w 
trudnem  położeniu. Znaczna liczba cerkwi znaj­
duje się w gruzach ‘), a połowa, jako tako trzy­
m ających się, pozostaje bez księży 2). Księża ła­
cińscy w wielu z nich odprawiają swe nabożeń­
stwo. Temu, z niewolniczem uszanowaniem przypa­
truje się wielu duchownych unickich i naśladuje na­
bożeństwo księży łacińskich. S tarożytne, wspa­
niałe obrzędy greckie, zarażone są od początku do 
końca skażeniami, wziętemi niewłaściwie zPolskie- 
go łaciństwa. Rezultaty takiego porządku rzeczy je ­
szcze są smutniejsze. Cały wyższy stan unitów w 
djecezji Chełmskiej, od dawna przepadł już dla 
unji i przeszedł na wiarę łacińską. Za nim poszło i 
mieszczaństwo. Za mieszczaństwem coraz częściej 
muszą robić to samo i włościanie, jaw nie, nicprze- 
zwyciężenie oddawani na ofiarę łaciństwu. W takim  
6tauie rzeczy, co jak  się zdaj.e, naturalniejszego nad 
jęk i o tern nieszczęściu, samych ustanowionych 
stróży unji, pasterzy unickich, zarządu unickiego, i 
i  błagania o pomoc! Nie można naw et wierzyć, ! 
żeby nie było tych jęków i tych błagań. A ty m ­
czasem właśnie tego niema. Ale nie dosyć na tern 
że niema! Rząd sam dowiedział się wprost od lu ­
du unickiego i nielicznych wiernych jego kiero­
wników, o klęskach unickiego Chełmskiego kościo­
ła, sam  zmuszony był pomódz i prosić władze u- j 

nickie o wdanie się w tę sprawę, wyjaśnienie jej; i 
coby można sądzić z tego wynikło? Odgłos rado­
ści, gotowość służenia swej świętej, rodzinnej spra­
wie?!

') Następujące otrzymaliśmy wiadomości o stanie 
świątyń unickich w djecezji Chełmskiej.

Wszystkich świątyń jest tam 381.
Z tych uznawane jest w dobrym stanie, mniej niż po­

łowa, mianowicie 170.
Z reszty potrzebują reperacij:
bardzo znacznych 103; mniej znacznych 46; dalej w 

części zgorzało, w części rozpadło się w gruzy, w części 
są bez dachu, lub zamknięte z powodu , że grożą u- 
padkiem, świątyń 62. Razem świątyń 211.

211 cerkwi bez nabożeństwa! Około 200 parafij po­
zbawione możności zaspokojenia swych potrzeb ducho­
wnych! Z tych wszystkich cerkwi, tylko 9 są reperowa­
ne, do jednej przysposobiono materjały, co do jednej wy­
dano rozporządzenia o rozpoczęciu robót; dla 41 zatwier­
dzono plany i anszlagi, lecz do robót nie przystąpiono; 
nakoniec co do 113 żadnych środków nie przedsięwzięto 
w celu odnowienia. Są cerkwie stojące w gruzach od 
1829 r., naprzykład w m. Łęcznie (w powiecie Krasno­
stawskim). Zdaje nam się, że o tym stanie trzebaby na 
Bcrjo pomyślic, a między innemi kobiecemu komitetowi 
ruskiemu w Warszawie, to jest właściwie o podtrzyma­
niu istniejących cerkwi unickich, zaopatrzeniu ich w o- 
brazy, naczymia. Innym niema kto pomódz. Niech naro­
dowe, braterskie uczucie kieruje tą pomocą i usunie nie­
porozumienia.

ł) Księży unickich, rzeczywiście zajmujących para - 
§alne miejsca, jeśli się nie mylimy, jest w ogóle 130.

Tak, na samym dole, pośród ludu i najbiedniej­
szych, najprostszych księży unickich zapewne jest 
to, jeżeli tylko odezwa ta  doszła do nich. Siedząc 
na gruzach swego rodzinnego, niegdyś wspaniałe­
go kościoła, nie mogą się nie cieszyć, kiedy im po­
wiadają: „pomyślcie, powiedźcie, ja k  polepszyć wa- 
„sze interesa!” Ale nie tak  postępuje przedstawi­
ciel Chełmskiego unickiego kościoła, szanowny oj­
ciec Kaliński. Odpowia on w sposób najw ykręt- 
niejszy. W skazują mu najuroczystsze i najkate- 

j  goryczniejsze bulle papiezkie,poręczające nietykal- 
| ność W schodnich obrzędów w unji, pomiędzy in- 
i nemi bullę Papieża Benedykta X IY  (1744 r.) w 
1 której jes t powiedziane, iż „nie tylko zmieniający 

„obrzędy i obyczaje kościoła Greckiego, lecz i wła- 
„dze duchowne ośmielające się pozwolić na te 
„zmiany (nie wyłączając szczególnych wypadków a 
„nawet przymusowej przyczyny), przez ten sam 
„fakt pozbawieni są czynnego i biernego głosu”; 
a szanowny przedstawiciel unji, zamiast oprzeć się 
na takich bullach i walczyć za wiarę swoją i sw e­
go ludu, obojętnie odpowiada, że „oprócz greckich 
„obrzędów i dawnych kościelnych zwyczajów, w 
„djecezji Chełmskiej zachowują się różno (!) in- 
„no (?!) obrzędy, z których jedne jeszcze nie za­
tw ierd zo n e  (!) zostały przez kościół dla unitów, a 
„ iuue zostały zatwierzono i pozwolone im...” lub, 
że on, biskup nie wprowadzał obrzędów nie za­
twierdzonych, lub nakoniec, że nia m a praw a zmie­
niać i znosić, bez decyzji Papieża, obrzędów nie- 
greckicb, wprowadzonych w zwyczaj. (d. c. n.)

O biegu sprawy włościańskiej 
w Królestwie Polskiem.

(ciąg  dalszy, p a trz  X r. 290)

I. Usposobienie włościańskiej ludności 
po ogłoszeniu ukazów.

P o  przybyciu do swych działów, komisarze prze­
konali się, że po ogłoszeniu Najwyższych Ukazów 
z 19-go lutego, włościanie z niecierpliwością ocze­
kiwali rzeczywistego w ykonania ich na miejscu. 
W ostatnich czasach słyszeli tyle obietnic, tyle 
sum iennych wy razów,że niedowierzanie do nowych 
obietnic, było przezwyciężone tylko tern, iż ukazy 
zostały ogłoszone przez ruskie władze wojskowe. 
Włościanie, w oczach których  odbywały się wszy­
stkie zeszłoroczne wypadki, doskonale zrozumieli, 
że nastał dla nich czas odrodzenia do nowego ży ­
cia, że burzliwe obietnice powstańców, nie miały 
żadnej siły praktycznej, i że tylko od prawego rzą­
du, mogą się spodziewać polepszenia swego bytu. 
Jeżeli poprzednio w umysłach włościan okazywa­
ły się jak ie  wahania lub wątpliwości, w skutku 
wzmocnionych in tryg  szlachty, to takow e ustały 
zupełnie, za przybyciem komisij. Zaraz po ogło­
szeniu ukazu, wojenni naczelnicy wszystkich sto­
pni, zostali zawaleni prośbami. W łościanie po­
spieszali zameldować swe prawa, pragnąc skorzy­
stać ze sprzyjającej chwili, ponieważ gorzkie do­
świadczenie przekonało ich, że jeżeli władza przej­
dzie znów w ręce szlachty, to znów runą wszelkie 
nadzieje wym iaru sprawiedliwości. Samo przez 
się rozumie się, żc włościanie nie mieli dokładne­
go pojęcia o Najwyższych Ukazach. Nie posia­
dały go, niestety i wyższe klasy. P rzy  niejasnem 
pojmowaniu Ukazów, wielu z włościan, naturalnie, 
oczekiwało daleko więcej, aniżeli im nadawało no­
we prawo. Niektórzy mniemali nawet, że za karę 
za bunt, wszystkie grunta będą odebrane szlachcie, 
k tóra się buntowała i rozdane pomiędzy włościan. 
W edług pojęć ludu, któro wyrobiły się w czasie 
ostatnich zaburzeń, w skutku niesumiennej propa- 
gadny samych polskich rewolucjonistów, takie 
środki wydawały się zupełnie naturalnem i i słu- 
sznemi. W  ogóle włościanie oczekiwali środków 
popędliwych, mających charakter gwałtu, ale nie 
liczyli joszczo na stałe, nieugięte, niezachwiane 
działanie prawodawstwa w obronie ich praw; od- 
wioczno bezprawie, nie rozwinęło w włościanach 
nadziei na nabycie praw  stałych, wiecznych.

II . Nowe urządzenie gminne.
Tym  sposobem prawdziwe znaczenie ukazów i ca­

ła objętość dobrodziejstw zlanych na lud przez u- 
kazy, w pierwszych czasach nie zupełnio zostały 
zrozumiane.

Możua było obawiać się , że cała siła nowego 
urządzenia gminnego, które zapewniało niezale­
żność włościan od nienawistnego wpływu szla­
chty, pozostanie także nie zrozumianem, i że lud, 
dla którego widoczne, m aterjalne korzyści, więcej 
m ają powabu od praw politycznych, okaże się o- 
bojętnym do nowych swych praw  wyborczych.

W szelako obawy te nie zostały usprawiedliw io­
ne. W łościanie polscy, pomimo długiego ucisku,

albo raczej dzięki tem u uciskowi k tóry  doprowa­
dził ich do najwyższego stopnia rozdrażnienia, o- 
kazali się bacznymi na wszystko, co mogło przy­
czynić się do najprędszego oswobodzenia ich z pod 
ucisku szlachty. Z chciwością słuchali słów komi­
sij, które, mając sposobność znajdowania się przy 
samym zaczątku gminnego urządzenia, wyjaśniały 
włościanom znaczenie tej wielkiej łaski cesarskiej, 
bez której, wszystkie inne ich prawa byłyby niestałe. 
Większość włościan, przy pierwszych wyborach 
pokazała, że umie oceniać nadane im praw a samo­
rządu. Po większej części, wójci gmin wybrani 
przez włościan z ich własnego stanu, w istocie o- 
kazali się najlepszymi pod względem prowadzenia, 
i najrozsądniejszymi ludźmi. Komisje poświad­
czają, że tam  gdzie zdarzyło się im znajdować przy 
wyborach, włościanie glosowali z zupełną wiedzą 
swyćh praw  i godnym uwagi taktem . Bardzo często 
zdarzało się, iż osoby jednogłośnie wybrane na soł­
tysów, nie otrzym ywały ani jednego głosu, kiedy 
je  proponowano na wójtów gminy.

W łościanie w ybrani na ten ostatui urząd, obej­
mowali go nie bez pewnego wahania się i niedo­
wierzania samym sobie, ponieważ dotąd godność 
wójta gminy, według pojęć ludu, koniecznio po łą­
czona była z godnością pana. Lecz podziwienie 
okazywane przez niektóre nowo wybrane osoby, 
względem swego nieznanego dotąd położenia, wca­
le nie było ogólnem zjawiskiem. Przeciw nie, nie 
raz się zdarzało, że włościanin, którem u nadano 
godność wójta gminy, odrazu przybierał swoją ro­
lę, porzucał wspólne wszystkim polskim włościa­
nom przyzwyczajanie k łaniania się co chwila do 
nóg panom,— z godnością i pewną powagą zasia­
dał, w obecności członków komisji, na wskazane 
mu miejsce, i słuchając zeznania swego byłego w ła­
ściciela ziemskiego, robił zarzuty na korzyść wło­
ścian, z taktem  i grzecznością. W  m ajątku W ola 
Paw łow ska, w powiecie Opatowskim, gdzie wza­
jem ne stosunki pomiędzy włościanami a właści­
cielami ziemskiemi, są naprężone do najwyższego 
stopnia, nowy wójt, którego obywatel w rozdra­
żnieniu, nazwał w obec komisji i władz wojsko­
wych, kłam cą,—odpowiedział spokojnie: „przysię­
głem  Cesarzowi w ierną służbę, i dla tego mówię 
prawdę, lecz że pan mylisz ciągle w swych ze­
znaniach, to zaraz postaram  się dowieść”....

W  pewnej gminie w powiecie W ieluńskim  (w 
gubernji W arszawskiej), nowo w ybrany wójt, u- 
miał zachować tak t w wypadku jeszcze drażliw­
szym niż poprzedzający. W czasie zwiedzania tej 
gm iny przez komisję, włościanie słuchając fałszy­
wych zeznań obywatela stracili cierpliwość, i wy­
nurzyli długo pow strzym yw ane oburzenie z nie­
zw ykłą siłą. Przypom nieli mu wszystkie krzy­
wdy i egzekucje, wraz z karam i cielesnemi, jakim  
podlegali corocznie, za swe skargi, przez lat 20 
bez przerwy. Przekleństw a, jak  grad sypały się na 
pana; mężczyźni ze łzami wznosili ręce do nieba, 
przywołując wszelkie kary  na głowę pana i jogo 
rodziny; kobiety zgrzytały zębami i przez tłum  wy­
grażały mu ściśniętemi pięściami... W  ciągu ca­
łej tej przykrej sceny, wójt gminy ani razu nie za­
pomniał swego obowiązku i powstrzymując osobi­
sto swe uczucia, pomagał komisji do przywrócenia 
w tłum ie porządku i spokojności.

W ojenni naczelnicy powiatowi świadczą, że 
wójci gmin z włościan, przy rozsądzaniu wzaje­
m nych skarg włościan i obywateli, na drobne obu­
stronne krzyw dy i uszczerbki, starają się zacho­
wać bezstronność i często na włościan nakładają 
większe kary  niż na właścicieli.

W edług zaświadczeń naw et cywilnych naczel­
ników  powiatowych (to je s t urzędników miejsco­
wych), nigdy w zarządzie gm innym  nie było ta ­
kiego szybkiego i dokładnego wykonywania ja k  
teraz. Przedtem  nie można było doczekać się od 
wójta doniesienia, bez posłania m u kilku wezwań 
lub umyślnych; teraz rozporządzenie bywa w yko­
nywane w dniu otrzymania takowego, — chyba że 
napotkana zostanie jaka m aterjalna przeszkoda, 
jak  naprzykład z powodu nieurządzenia dotąd słu­
żby pisarzy — i wójt gminy nieraz sam przynosi 
ustne doniesienie, zaraz na drugi dzień. Jednem  
słowem, większość wójtów gminy i włościan, oka­
zała się bardzo zdolną do zajmowania tych posad, 
i w  ogóle dosyć prędko obeznała się się z obowiąz­
kam i do tego urzędu przywiązanemi, a w szcze­
gólności, dotyczącemi sądów gminnych. D aleko 
trudniej było wójtom przyzwyczaić się do władzy 
policyjnej, k tórą żenowali się z początku stosować 
do szlachty, ciągle jeszcze obawiając się jej, z d a ­
wnych wspomnień.

.Szlachta, szczególniej drobna, nie pozostała 
spokojnym widzem dokonywającego się prze-
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kszta łcen ia  w  urządzeniu gminnein. D u m n y m  
panom  ciężko było rozstać się z ju ry zd y k -  
cją patrym onja lną  i poddać się „rządowi chłopsk ie­
m u ” , ja k  nazywali now e urządzenie. Drobnej zaś 
szlachcie, z której łona najwięcej wychodziło po­
przednich na jem nych  wójtów, jeszcze ciężej było 
w yrzec  się korzyści m aterjalnych, towarzyszących 
ich dworskiej służbie w  tycli obowiązkach. D la  
tego wcale nie je s t  dziwrnem, żo s trona  in tereso­
w ana  w szystkiem i siłami starała  się bałamucić 
włościan, za pomocą zręcznych ostrzeżeń i opowia­
d ań  o odpowiedzialności leżącej na  wójcie gm iny, 
o uciążliwości rachunków  na piśmie i o pobiciach, na 
jakie  wójt nicuniknienic musi się narazić przy cią­
głych stosunkach z rusk iem i władzami. W szyst­
ko to dążyło do tego, aby wpoić w lud przekonanie 
o konieczności wy brania poprzednich wójtów.

Ze wszystkich gm in  K rólestw a Polskiego, było 
k i lk a  wypadków , żo włościanie na wyborach, 
wyrazili  życzenie pozostawienia poprzednich wój­
tów z obywateli lub oficjalistów. W  takich  w y ­
padkach  rzeczywiście, daw ni wójci gmin, odzna­
czali się po większej części tern, żo nie zbyt uc iska­
li włościan, a ten u jem ny przymiot, tak  wysoko 
był ceniony przez włościan, że posłużył za dosta­
teczną podstawę jednozgodnego ich wyboru n a  n a ­
stępne  tr /ech lec ic  na tę  godność. B y ły  wszelako 
wypadki w ybran ia  daw nych  wójtów w sku tku  in- 
trygi, prowadzonej z takicm  zacbwalstwcni, jakie 
możliwe jest ty lko  w kraju, k tóry  długo był w zbu­
rzany' różne mi pod/.iemnemi know aniam i, i k tó ry  
obok tego przyw ykł do zupełnego braku  kontroli 
w ładz miejscowych.

N aprzyk ład , w jednej gminie (w  gubcrnji  A u ­
gustowskiej), gdzie włościanie gorzko uskarżali się 
n a  poprzedniego wójta oby watela, wyznaczone b y ­
ły wybory. Przy jeżdżają  władzo ruskie: gu b e rn a ­
tor i naczi lnicy wojenni, a dla koniecznych sp raw ­
dzeń dój uszczouo cywilnego naczelnika powiatu z 
pisarzem (obydwaj ostatni krajowcy). K ażda  gro­
m ada wiejska po kolei wzywa się do pokoju, gdzie 
mieszczą się władzo i każda wieś po kró tk icm  wa­
han iu  się Oświadcza, że je j  wybór pada na daw ne­
go wójta. Zdziwione władzo nie m ogą objaśnić 
tego dziwnego z jaw iska; wszyscy jcdnoglośnio 
prosili o zmianę wójta, k tórego nie można znieść, 
a tn znów jednogłośnie  wybierają tegoż dawnego 
wójta! Na wszystkie pytan ia  co do przyczyn takiej 
dziwnej sprzeczności, włościanie odpowiadają, żo 
są zadowoleni z daw nego wójta i lepszego nio 
p ragną. W k ró tce  jednak , n iek tórzy  z nich pod 
sekretem  przyznali się naczelnikowi wojennemu, 
że żadnemu z nich nieprzyszloby do głowy prosićo 
zm ianę wójta, gdyby ty l i  w i e d z i e l i ,  żo tak  prędko 
porozumie się z ruskiem i władzami, zmówi się 
z niemi i  będzie siedział razem z niemi przy j e ­
dnym  stolo, tuż gdzio odbywają się wybory. W  i -  
stocio okazało się, że był tam  daw ny wójt, lecz 
p o i  imieniem pisarza cywilnego naczelnika po­
wiatu. Ten ostatni, na  pytanie, j a k  ośmielił się 
uczynić podobny w ybryk  w obecności gubernato­
ra  i wyższych w ładz wojskowych, odpowiedział 
naiwnie, że nie otrzym a! żadnych rozkazów od 
władzy', co do wydalenia z pokoju byłego wójta, 
który', oprócz tego, już nie jest wójtem, lecz czaso­
wo pełni obowiązki pisarza naczelnika powiatu.

W  niek tórych  miejscach włościanie już żałują 
w yboru  daw nych  wójtów. S tosunkow o dobrzy 
Wójci dawnego czasu, w  porów naniu  z nowym i 
w ójtam i z włościan, teraz w ydają  się im niezado- 
wolniającymi. W  ogóle lud jest  zadowolniony 
z nowego urządzenia zarządu gminnego i już  ro­
zumie się, nigdy nie zapragnie powrócić do daw ne­
go, pomimo, że to dawno niby dawano m u było 
bezpłatnie, a nowe w ym aga sk ładek  pieniężnych. 
W łościan ie  dobrze obliczyli, żo bezpłatny sąd 
obywatela, nierówcie  drożej ich kosztował niż obe­
cne urządzenie. Zresztą K om ite t  Urządzający 
wcześnie przedsięwziął środki w celu ulżenia w y­
datków  włościańskich n a  ten przedmiot. Ś rodk i 
te  by ły  następujące: a) ścisłe obliczenie płaoy, 
ja k ą  m ają  pobieraćnowi wójci, sołtysi, ław n icy i  p i­
sarze gminni; b) postanowienie czasowego przepisu 
(do czasu ściślejszego rozdziału poborów na  zarząd 
gminy), że włościanie płacą ty lko  połowę tych 
w ydatków , a d rugą połowę płacą właściciele z iem ­
scy  innych  stanów, mieszkający w gminie; w do­
brach zaś rządowych, dzierżawcy folwarków p ł a ­
cą, w edług  przedtem istniejącego zwyczaju, 5 %  
od sum y dzierżawnej; i c) ustanowienie przepisu, 
w ed ług  którego wojenni naczelni powiatowi, za 
zgodą i zatwierdzeniem komisij do spraw  włościań­
skich, mogą czynić konieczne zm iany w  składzie 
gmin, to  je s t  łączyć po k ilka  drobrych  gm in  w je ­
dną, lub rozdzielać zby t  wielkie gm iny  n a  k i lka

osobnych gmin. Ten ostatni przepis okazał się na- 
! der koniecznym. D otąd  rozgraniczenie gm in i te- 
I ry to r ja lna  wielkość każdej z nich były dziełem w j -  
i  pad k u  i zależały w zupełności od w oli każdego oby- 
j w'atela, k tó ry  miał przyznano sobie wrodzone pra- 
j wo do urzędu wójta gminy. D la te g o  niektóre gmi- 
1 ny, należąco do wielkich właścicieli ziemskich,! 

były zbyt w ielkie i dochodziły doGOO— S00 dymów', 
rozrzuconych na przestrzeni kilkudziesięciu wiorst; 
inne  zaś były nadzwyczaj małe i m ia ły  zaledwie 
50 dymów; lecz ponieważ wielkich m ają tków  w 
porów naniu  z drobnemi je s t  niewiele, to bitwo 
zrozumieć, że wyż rzeczony przepis K om ite tu  
Urządzającego doprowadził do znacznego zm nie j­
szenia liczby gmin, a zarazem i zmniejszenia opłat 
gromadzkich na zarząd gminny. W e d łu g  ostatnich, 
jeszcze nie zupełnych wiadomości, o trzym anych  
z 34 powiatów', okazuje się, że z 2,700 dawnych 
gmin, utworzono nowych 2,032; lecz i ta  osta tn ia  
cyfra powinna znacznie zmniejszyć się wkiótcc, 
ponieważ, dotychczas, naczelnicy wojenni ograni­
czali się ty lko  na nader koniecznych zmianach w 
tc ry to r ja lnym  składzie gmin; obecnie zaś w s k u t ­
ku  oddzielnego rozporządzenia K om ite tu  U rzą­
dzającego, w porozumieniu z komisjami do spraw  
włościańskich, zajmują się ułożeniem projektów 

[ ostatecznego rozgraniczenia i zrów nania  gm in.
Z początku, dopóki u k ładany  był rozkład pobo­

rów gm innych, nowo obrani urzędnicy zarządu 
gminnego i wiejskiego nie mogli być zadowoiuie- 
ni z płacy, ale godnem je s t  uwagi, żo rzadko kto 
z nich w ynurza ł w tym  względzie ja k ie  roszczenia. 
D aleko  więcej napotykano trudności co do um ie­
szczenia kancelarij gm innych  i w yboru za s łu g u ­
jących  na zaufanie pisarzy gm innych.

W  dobrach rządowych pozostały' poprzednie lo ­
kale  gotowym i na  kaucelarje  gminne; w mająt- 
kcch zaś pry  watnych, dotąd mieściły  się w domach 
należących do obywateli, k tórzy zdając obowiązki 
wójtów gmin, odmawiali zarazem  dalszego udziału 
w urządzeniu kancelarij  gm innych . Żeby w ypro­
wadzić z kłopotów now ych wójtów z włościan, 
którzy nic mieli gdzie podziać swego skarbu p iś­
miennego oddzicdziczonego po wójtach obywatelach, 
komisjo do spraw  włościańskich i naczelnicy w o­
jenn i  zmuszeni byli zwracać się do obywateli z p ro­
śbą  o czasowe ustąpienie poprzednich lokali, a w 
razie niepowodzenia tych proźb, umieszczać kan- 
celnrje gdzie się trafiło: w wolnych częściach czwo­
r a k ,  w opuszczonych chałupach w ł o ś c i a ń s k i c h ,  lub 
w osobnych lokalach najętych. O p ła ta  za łokal 
rozdzielała się po rów no na obywateli i włościan 
mieszkających w gminie. Do kancelaryjnego a rch i­
w u m ,  no wi  wójci z włościan, zwracali się począt­
kowo nio bez pewnego przesądnego przestrachu. 
A  było czcm się przestraszyć. P oprzedn i wójci 
byli obowiązani do takiej niezliczonej liczby s ta ty s ty ­
cznych i różnych innych  rachunkowości, że naw et 
człowiek piśmienny mógł się przerazić w stępu jąc  
w te obowiązki. T a k  naprzykład , wójci gm in  obo­
wiązani byli „w miejscach gdzie się znajdują fabry- 
„ki i zakłady, corocznie przesyłać władzy szczegó­
ł o w o  opisy takow ych pod względem rodzaju w y ­
p r o d u k o w a n y c h  płodów i wyrobów, ilości i jakości 
„produkcji, ważnych zaszłych w niej zmian, a 
„obok togo przedstawiać uwagi i wnioski o mogą- 
„cycli być użytem i środkach do rozwoju nurodo- 
„wego handlu  i p rzem ysłu .”

Lub: „wójt gm iny obowiązany był czuwać, aby 
„w yroby  fabryczne by ły  opatrzono cechami, i w  
„ogóle czuwać nad ścisłem zachowaniem przez fab ry ­
k a n t ó w  przepisów wydanych pod względem wy- 
„robu  p roduktów  i t. d ,”

W szystko  to jeżeli i było w y konyw ane  to ty lko  
dla formy: przedstawiano były  wykazy, listy, d o ­
niesienia, re jes try  i t. p. zupełnie niezgodne z rze­
czywistością a ułożone i skierowano w tym  duchu, 
ja k i  był korzystniejszy dla obywatela. Ł a tw o  zro­
zumieć, że na  nowo w ybranych  wójtów gm iny nio 
było potrzeby w kładania  całego tego nicpotrzebne- 
buego ciężaru rachunkowości, i K om ite t  U rządza­
jący przedsięwziął środki, aby na ścisłej zasadzie 
ukazu z 19 lutego, na  wójtów gm in  włożono by ły  
ty lko  właściwe obowiązki sądowo-policyjnc i wy­
konawcze. W e d łu g  jednozgodnych zaświadczeń 
komisji, środek ten  w  zupełność osiągnął cel. N ie ­
p iśm ienni wójci pozbywszy się obawy odpowie­
dzialności piśmiennej, tem  gorliwiej zajęli się swe- 
mi w łaściwemi obowiązkami. Współzawodniczą je ­
den  z drugim  w szybkości i  ścisłości w prow adza­
nia  w w ykonan ie  rozkazów władzy, t a k  żo przy 
n ieus tępnym  nadzorze i k ie ru n k u  bezpośrednich 
władz miejscowych, można się spodziewać, żo rzecz 
u nich  nie zam askuje  się formą.

Z ostatnich wiadomości wynika, że w 34 powia­

tach, (z reszty powiatów nio o trzymano wiadomo­
ści w\ brano wójtów: a) z włościan 2,027; b) z szla­
ch ty  120; i r) z innych klas 155;

żo pisarze znajdują się ty lko  przy 1,824 wójtach, 
pozosta li  zaś 478, nie mają  pisarzy;

że w liczbie pisarzy jest:  a) z włościan 301; b) 
z szlachty 529; i c) z innych stanów 994. (d.c.n.)

Kronika.
*  ( D z i e n n i k a r s t w o  r u s i ń s k i e ) ,  j a k  po­

wiada Arak. Z., coraz bardziej się wzmaga. W e  
L w ow ie  wychodzić będzie od I go stycznia 18G5 r. 
nowe czasopismo tygodniowe popularne  pod ty tu ­
łem Ne.dila (Niedziela), z ilustracjami, p renum era ta  
k tórego kosztować będzie rocznie ty lko  3 zł. rcń. 
wal. aii8tr.

* ( P r a c a ) .  Od 1 stycznia wychodzić pocznie 
wo Lwowie pod nową redakcją  dw a razy na  ty ­
dzień „Praca", pismo polityczne, poświęcone g łó ­
wni e  spraw om  krajowym, mianowicie sprawom 
przem ysłu  i handlu  m ias t  i miasteczek, zakładów 
i ins ty tucij  wszelkich, dobro kra ju  na celu m ają­
cych. (Ju k  się zdaje nowe to pi.-mo będzie ty lko  
dalszym ciągiem rewolucyjnej Pracy, k tóra  wycho­
dziła w roku  zeszłym na  Podoili).

♦ ( N a s t ę p c a  t r o n u  f  r  a n o u z k  i e g  o), k tóry 
do tego czasu bywał na polowaniach jako  prosty  
ty lko  spektator, w edług doniesień Sporta, p ierwszy 
raz w tym tygodniu  destał do ręki broń palną i za­
bił trzy bażanty i trzy króliki. Sam  Cesarz tow a­
rzyszy ł synowi mając ze sobą swego psa Nerona, 
k tó ry  od k ilku  miesięcy chodzi ciągło za Cesa­
rzem, a w sali jadalnej leży zwykle u jego nóg.

* ( W y p a d e k ) .  W  dniu wczoajszym n iew ia­
doma z nazwiska i pochodzenia kobieta ubogo u- 
brana, będąc przywiezioną do szpitala św. Ł aza ­
rza n a  ku rac ję ,  tamże w krótce życie zakończyła.

IFATBA W WARSZAWIE.

W IE L K I T E A T R . — Dziś we W torek dnia 20  Gru­
dnia 1864 roku. drugi raz Opera w  5-ciu aktach, słow a  
Jana Chęcińskiego, OttOH Łucznik.

Z powodu długości widowiska,
Zacznie się o godzinie w p ół do 7-m ej.

Jutro w e Środę:
W ielki Teatr: Trubadur (przez Artystów  Opery W ło­

skiej), -  abonament lit. A . Nr. 3.
Teatr Rozmaitości: D am / i Hllzary.

CENY TAKO OWE.

Rodzaj
produktów

dniu 19 Grudnia 15G4 r.
C zetw ert 
od — do

Korzec 
od — do

Pszenica . .
Ż y to .............
Jęczm ień. . 
Owies. . .  . 
Groch polny 
K a r to f le . . . 
P u d  siana od

ruble s reb rne  i kopiejki
87
80

18

12
17

2 71
0 52
1 G4

4|S0 
2 9 2 '/ ,

— 90

95
15

05
9 7 '/ ,

kop. 30 do kop. 40.
P u d  słomy od kop. 20 do kop. 24.
O kow ity  wiadro od rs. 2 k. 45 do rs. 2 k. 5 2 ’/4 

„ garniec od kop. 80 do kop. 82 '/a.

KURSA TELEGRAFICZNE.
* Berlina dnia 19 Grudnia

z Berlina.
6a Pożyczka R o s s y js k a .....................
6 ta „  ,, .............. ..
Obligacje Skarbowe 4 % .  ............
Listy Zastawne ................................
Bilety Banku R ossyjskigo...................
Weksle na W arszaw ę...........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  ,, ,, 3 miesięczny
„  „  Londyn 3 „
„ „ Paryż 2 „
„ „ Hamburg 2 „
„ ,, W iedeń 2 ,,

Koleje R ossyjskie..................................
Żyto na targu .....................................

„  dostawę późniejszą................
z Wiednia.

W eksle na L ondyn .................................
„  „  H am burg..............................,, » P i r y t....................

Pożyczka N arodow a..............................
S°/e M e ta lik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego...................

■ Paryża.
Renta 3s/o ..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego................

i  Londynu.
8 %  Papiery (C onsols).............. ..........

ż ą d a j ą  j p i „ %

-2%
f67»
° ’ s

77'/,
77%fG
» • u

857, 
75 \  
34
34%

116 50 
87 70 
46 40
79 60
80 90 
17270

65 40
933

89 </,


